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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Kocznie 18 zl. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zi- 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
ilo domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackieni, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 6 zł — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za yrranicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hiuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

K ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" koeztułe 6 ot. wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują w e L w ow ie :
H i o r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwiki 
PI oh  na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* W iednia: pp. Haasenstein & Yogler, (Otto Ma&s), 
M. Dakes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudol 
Moase i J. Danneberg; w Paryin: C. Adam 88, 
rne de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednega 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o slabach, zaręczynach 1 inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 P  ct.

Prywatne korespondencje l i t  i nekrolog}* 9 0  centów ad 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 %  canta ed wyraża. Pomieszkania 
1 salepy pe 1 ct. ed wyraża.

R oklu y *  robry on Nadesłane 30 «t. od wlortza.

Wydawcy i właściciele: D r . K a z im ie rz  O s t a s z e w s k i  -  D a ra fm k i i M ie c z y s ła w  JPfiJdirnitt.

K  r  e t a .
Lwów 14 września.

Kwestja kreteńska, o której zdawano się 
zapom inać, znów przypom niała, jak zw ykle, o 
sobie —  krwawym  epizodem . Koncert europej­
ski, zredukowany do kw artetu, b łądzi, jak ów  
z mytu Tezeukz w prawdziwym  labiryncie naj­
rozmaitszych powikłań i czeka, aby mu zrodzo­
na, wedle tegoż mytu, na owej Krecie Arjadna 
użyczyła choćby nici przewodniej do wybrnięcia 
z kłopotu. Tym czasem  Minos muzułmański od 
czasu do czasu przypom ina się krwawym  aktem, 
a kwestja kreteńska dom aga się koniecznie ure­
gulowania.

Onecny krwawy epizod rozegrał się w Kan- 
d ji, leżącej w obw od zie , którego straż z po­
działu pow ierzono garnizonowi angielskiemu. 
Anglicy usiłowali zainstalować funkcjonarjuszów  
chrześcjańskich w b iu rach , przeznaczonych do 
pobierania dziesięciny i tu zostali napadnięci. 
Zbuntow any tłum muzułmański rozpoczął wal­
kę, która rozszerzyła się wnet po calem  mieście 
i nad Kandją roztoczył się niebawem pióropusz 
płom ieni. Okręt angielski „C am perdow n* roz­
począł bom bardow an ie , a do zatoki przybyły 
za nim okręty czterech m ocarstw, zajm ujących 
się sprawą kreteńską, a nadto okręt au9trjacki 
„L eopard*, jakkolwiek A ustro-W ęgry , w ycofały 
się z koncertu europejskiego na wodach kre- 
teńskich.

W ybuch  rokoszu muzułmańskiego w K an- 
dji nastąpił w odm iennych niż zwykle warun­
kach. Nawet Times, który nie oszczędzał nigdy 
Turków  i M uzułmanów kreteńskich, wyznaje, 
że rozruchy teraźniejsze nie w ypływ ają ze źró­
dła fanatyzm u, lecz poprostu stanowią ob jaw  
nędzy i g łod u , panującego wśród ludności m a- 
hometańskiej. Ludność ta , spędzona z wnętrza 
w yspy do miast nadbrzeżnych, zostawiona zo­
stała samej s o b ie , zdała od ogniska dom ow ego 
i dachu, pod który pow rócić nie m oże do cza­
su uregulowania kwestji kreteńskiej. Tym czasem  
z regulacją tą idzie bardzo n iesporo , a niem a- 
ją cy  żadnych lub mało środków  do egzystencji 
Muzułmanie cierpią ostatnią nędzę. W ytw orzyło 
się ztąd napięcie rozpaczliw e, które eksplodo­
wało w Kandji z chwilą, gdy, pom im o protestu 
Porty, postanow iono w prow adzić urzędników 
chrześcjańskich do biur, przeznaczonych do p o ­
bierania dziesięciny, która w wyższej mierze 
miała być ustanowiona na koszty urządzenia 
now ej administracji na wyspie. Ironja losu 
chciała, że właśnie wojska angielskie zmiergyty 
się prawie wyłącznie z tą ludnością , nad którą 
biada organ City.

W ypadki w Kandji, niedające się jeszcze 
należycie ocenić, stanowią pod każdym wzglę­
dem epizod opłakany. Po pierwsze kosztowały 
one życia przeszło 500  ofiar, poległych wśród 
pożaru i zamieszek ulicznych; pow tóre, dają one 
m ożność Porcie do powtórzenia jeszcze, że Eu­
ropa niesłusznie nie chce zupełnie uznać praw 
mniejszości muzntmańskiej i żc dla obrony tych 
praw wojska tureckie nietylko pow inny pozo­
stać, lecz nawet muszą być powiększone na 
Krecie. Już nawet myśl ta wypływała z ośw iad­
czenia dow ódcy tureckiego, który na wezwanie 
Anglików  odpowiedział, że nie myśli przysłać 
wojsk swoich do pom ocy w przywróceniu p o ­
rządku, bo „ich  ma za m ało*. Porta po da­
wnem u chwyta się każdej okazji, aby utrzymać 
nietykalność swego terytorjum , a po z wy ciężkiej 
w ojnie z Grecją o tę samą Kretę umie czasami 
bardzo śm iało głos zabierać w obec koncertu 
europejskiego. Tym czasem  Europa w postaci

najpierw  6, a następnie 4  m ocarstw  przyjęła 
zobowiązania i nie m oże się od  ich wypełnienia 
cofnąć, tylko wypełnienie to, co prawda, prze­
prowadza w nader rozwlekły i ospały sposób.

W ypadki, podobne do tych, jakich wido­
wnią stała się Kandja we środę i czwartek, do­
wodzą najlepiej, że jeżeli ostateczny cel, do któ­
rego dążą m ocarstwa, jest dobry, metoda wi­
docznie jest zła. Na wulkanicznym pokładzie 
Krety odbyw ają się systematyczne erupcje, świad­
czące o tern, iż ogień wewnętrzny trawi wyspę 
i że nie pom oże tu zalewanie w odą lub nawet 
od  czasu do  czasu małe bom bardow anie. K o­
nieczne jest przystąpienie do „pacyfikacji*, lecz 
przystąpienie rzeczywiste. Pacyfikacją rzeczywi­
stą będzie jedynie ostateczna realizacja zobow ią­
zań i ukształtowanie tej organizacji, jaka była 
Krecie przyobiecaną. Tym czasem  dyplom acja 
europejska od  dw óch  lat obraca się w sferze 
prow izorjów  i środków  czasowych, udając sama 
przed sobą, iż „wszystko jest dobrze i pom y­
ślnie*. Tylko dzieci —  powiada Temps —  m ogą 
bawić się w „udawanie* i łudzić sw oją fantazję 
maleńkiem słów kiem : „n iby  to*. Dla dyplom acji 
jest to zabawa zbyt niebezpieczna, aby m ogła 
być w ogóle dopuszczona. M ówiono, że utw o­
rzona będzie rzeczpospolita kreteńska pod opieką 
m ocarstw, utw orzono zaś ciało bez głow y, rząd 
bez podstaw y i steru, bez wodza, który m ógłby 
wzbudzić uszanowanie wśród rozdartej na części 
ludności. Czyż istotnie dyplom acja łudzi się, że 
tym czasowością zdoła usunąć zupełnie z po­
rządku dziennego kwestję gubernatora ? Czy są­
dzi ona, że ludność kreteńska przestanie po 
dawnem u zwracać oczy ku G recji? Przykład 
Rum elji wschodniej, niepowstrzym anie wciąga­
nej w  orbitę Bułgarji, w brew woli Europy po­
winien wystarczyć jako odpow iedź na te pyta­
nia. A  jednak R um elja wschodnia miała gu­
bernatora i rząd pow ażny, zamiast tych za­
czątków rządu i tej sztucznej organizacji, jakie 
ofiarow ano dotychczas kreteńczykom. N ie ! jeżeli 
Europa istotnie pragnie uniknąć dalszych eksplo- 
zyj w tym zakątku W schodu, jeżeli chce szczerze 
pokoju  na Krecie, powinna porzucić politykę 
strusia, chow ającego głow ę w piasek w obec nie­
bezpieczeństwa i spojrzeć śmiało w  oczy sytua­
cji. Rezultatem takiej samorzutnej i energicznej 
decyzji byłoby spełnienie tego, do czego się Eu­
ropa zobowiązała w obec Kreteńczyków.

Tak rozum uje Temps i ma o tyle rację, 
iż przyspieszenie regulacji stosunków kreteń- 
skich staje się istotnie rzeczą pilną. Krwawy 
epizod rozruchów  w Kandji, m im o sw ego opła­
kanego charakteru, oddał sprawie kreteńskiej 
rzeczywistą usługę, gdy ją  znów  postawił na 
porządku dziennym i zmusił dyplom ację euro­
pejską do przerwania sw ego milczenia. T rochę 
jednak m oże zbyt przesadnie przedstawia dzien­
nik ministerjalny francuski niebezpieczeństwo, 
jakoby płynące z wszczętego obecn ie pod 
Kandją pożaru. Kreta była wprawdzie nieraz 
ogniskiem, skąd rozszerzał się pożar na cały 
W schód turecki, teraz jednak za wiele straży 
pożarnych czuwa na wodach kreteńskir.h, aby 
stąd iskry miały znów  polecieć ku A tenom  lub 
Stam bułow i. Kwestję kreteńską. zdaje się, oder­
wano od  ogólnej kwestji wschodniej, tak przy­
najmniej sądzićby należało z abstynencji dwóch 
m ocarstw  europejskich. Jednakże i teraz ostro­
żność nie zawadzi. Skoro więc obecny krwawy 
epizod spełnił sw oje zadanie, t. j. wstrząsnął 
ospałą dyplom ację i zbudził ją  do akcji euro­
pejskiej, lepisjby było, aby takie epizody nie 
powtarzały się na Krecie. Za tern przem a­
wiają i uczucia humanitarne i poczucie spra­
wiedliwości.

Nasze piwowarstwo.
Jako uzupełnienie artykułu, zamieszczonego 

pod tym tytułem w  Dtienniicu przed kilku 
dniami, otrzym ujem y od jednego z naszych 
czytelników, obznajom ionego dobrze ze stosun­
kami szynkarskimi we Lw ow ie, następujące 
uw agi:

A utor artykułu pL „Nasze piw ow arstw o*, 
tylko jednostronnie spraw ę rozpatrzył i dlatego 
potrzeba koniecznie uzupełnić obraz stosunków 
naszego piw owarstwa krajow ego, przedstawia­
jąc także jego rynek zbytu zwłaszcza o  tyle, o 
ile się to do L w ow a odnosi.

Nabywcam i w yrobu brow arów  są restau­
ratorzy i szynkarze, a taczka spraw tego za­
wodu zajechała na taką pochyłość, że istotnie 
lękać się trzeba, iż niezadługo w przepaść się 
stoczy. Mała tylko liczba restauracyj we Lwow ie, 
prowadzona jest na europejską miarę, reszta, to 
knajpy ostatniego rzędu widokiem zewnętrznym 
ju ż odrazę budzące. W  tych miejscach nie idzie 
o to, jakie jest p iw o, byle było tanie, byle 
szynkarzowi dużo zarobku dawało. Bo w dw ócb 
trzecich szynkarze, nie są to koncesjonarjusze 
samoistni, to zwykle dzierżawcy i to nie jak 
ustawa każe, dzierżawy przedsiębiorstwa — ale 
dzierżawcy arkusza, a posiadacze urządzenia. 
W  wielu wypadkach, to nawet nie dzierżawca 
jaw ny, ale pod firmą koncesjonarjusza prow a­
dzi za własne pieniądze interes przedsiębiorca 
zapisany w rejestrach przem ysłowych jako 
kelner.

Taki materjał nabyw ców  w yrobu brow a­
rów  nie budzi chyba już z góry  zbytniego zau­
fania, bo kto się nie lęka oszukiwać władzy, 
ten pewno nie zrobi sobie zbytniego skrupułu 
z nadużycia dobrej w iary sw ego odbiorcy lub 
dostawcy.

I nadużywało się tych dostaw ców  o ile się 
dało. Brow ary we L w ow ie robiły sobie nieby­
wałą konkurencję. Nie chodziło o  d ob roć  to­
w aru, bo  co do tow aru , to brow ary Kleina, 
lesienicki i Lilienfelda stały prawie na rów ni — 
a Kiselki i Penziasa znowu prawie były jedna­
kie. W  ostatnich czasach, przed założeniem to­
warzystwa a k c y j n e j , brow ar Kiselki lepsze 
wyrabiał już piw o i konkurencję rozpoczynał z 
lepszymi browaram i. W ięc nie 9zlo o jakość 
tow a ru , bo kto chciał p iw o lepsze —  musiał 
w jednym  z lepszych brow arów  się zaopatrzyć, 
a kto gorsze, tanie, lekkie — aż do nadmiaru, 
kupow ał je  u Penziasa. Szło o cenę i o zali­
czki. Każdy brow ar miał sw ego machera — ci 
zaś swoich ajentów  (Biervarsilberer), a ob o ­
wiązkiem jednych i drugich b y ło , napędzać 
brow arom  odbiorców . Najłatwiej szło z tymi, 
którzy otwierali restaurację. W padał do lie g o  
faktor z b row a ru , obiecyw ał m u zaliczkę w 
kw ocie 500  — 1000 zł. i przyrzekał tę zaliczkę 
odbijać b e z  p r o e e n t u ,  doliczając do wia­
dra po 1 lub 2  zł. Jeżeli go  faktor innego b ro ­
waru nie przelicytował •— to zrobił interes. 
Brow ar wkładał więc w now y taki interes 
sw oją gotów kę i odbierał ją  ratami po 1 — 2 
zł. od wiadra, bo  inaczej nie m ógł zrobić inte­
resu. Cena napoju spadała ciągle, a z nią spa­
dać musiała i wartość i jakość.

A le nie dość na tem. P o jakimś czasie w i­
dział faktor innego browaru, że interes, w któ­
ry konkurent jego  włożył pieniądze, idzie. A  
więc odbić go trzeba. Ale teraz już trzeba by ło  
dać podw ójną  sum ę, trzeba było piw o dawać 
tańsze, większy kredyt, a na pieniądze dłużej 
czekać trzeba było.

I tak sam o wydzierali sobie faktorzy w in ­

teresie różnych brow arów  poszczególnych od ­
b iorców , topili tam pieniądze brow arów , zniżali 
ceny kosztem dobroci napoju i otwierali na 
oścież drzwi nadużyciom . Bo zarobek szynka­
rzowi wydaw ał się m ałym , gdyż 1— 2 zl. na 
beczce musiał oddaw ać na dług, a więc mniej 
mu w ręce zostawało zarobku, więc sprowadzał 
jeszcze gorsze piw o z prowincji i liche to piwo 
sprzedawał pad marką lw ow skiego, a lwowskie 
za obce wydawał. W ięc nie tylko, że się licyto­
wano in minus, ale i dawano sposobność, a 
raczej łatw ość fałszowania i tak już kiepskiego 
piwa ówczesnego. Nieliczne piwiarnie stały na 
w ysokości sw ego zadania o tyle, o ile tani w y­
war iwowski czynił to m ożliwem , a w wielu 
lurę z jakiegoś wiejskiego brow aru sprzedawano 
za piw o lwowskie.

W yroby  lwowskie z tych przyczyn zdobyły 
sobie nader złą sławę, już to, że musiały być 
bardzo tanie, bo  ogrom ne kapitały uwięziono 
nieproduktywnie w ręku szynkarzy, już to, że 
traciły często zaliczki u szynkarzy, którym inte­
res nie szedł, już to, że lury liche za lwowskie 
p iw o sprzedawano.

Reform a stała się konieczną. Kartel b ro­
w arów  byłby jeszcze gorszym  w ytw orem , jak 
towarzystwo akcyjne skupiające w swem ręku 
wszystkie browary. A  gdy celem i zadaniem te­
go towarzystwa stało się d o b r o c i ą  t o w a r u  
k o n k u r o w a ć  z najlepszymi markami zagra- 
nicznemi, a m im o to nie iść niestosownie w 
górę z cenami —  to przedewszystkiem trzeba 
było zerwać z tradycją niepewnych kredytów  i 
nieproduktywnych interesów. Gala więc masa 
dotkniętych tem zarządzeniem szynkarzy obu ­
rzenie sw e wyraziła, oburzenie naturalne, bo 
wielu szynkarzy takiemi zaliczkami i tymi kredy­
tami swe interesa prowadziła. Z  tego oburzenia 
starały się skorzystać liczne brow ary krajowe, 
a przeważnie zagraniczne, żydowskie, lub nie­
mieckie i t. d., ale praktyka dawna nie wejdzie 
chyba we własnym interesie poszczególnych bro - 
warów już nigdy na porządek dzienny.

R ozgoryczeaie dotkniętych szynkarzy zna­
lazło i odgłos w opinji publicznej, odgłos tem 
zrozumialszy, o ile nieznane były  ogółow i taj­
niki szynkarskiego procederu w stosunku do 
brow arów . Odgłos ten nadto i w tem znalazł 
uzasadnienie, że towarzystwo akcyjne brow arów  
chciało za wiele naraz. Chciało znieść konku­
rencyjną walkę na 9zkodę produktu prow adzo­
ną i odrazu tylko dobre piw o sprze lawać. A nie 
zapom nijm y o tem, że największym konsum en­
tem piwa jest klasa pracująca, a dla tej pod­
wyższenie cen piwa —  bardziej przez szynka­
rzy jak  przez fabrykę piwa spow odow ana — 
było zbyt wielkiem. Trzeba by ło  nie tak akcję 
rozpocząć. Trzeba było lekkie ale dobre piwo 
obok  obecnego produkow ać, a na nie także 
liczni i to bardzo liczni odbiorcy by się znale­
źli Od razu nie m ożna stawać na stanowisku, 
zbyt wysokiem, nie robi się p iw o tylko dla bo ­
gaczy, ale i dla tych, u których i jeden cent 
znaczną różnicę robi.

Ale do uzdrowienia stosunków przemysłu 
browarnianego i szynkarskiego potrzeba było 
akcji gruntownej. Jeżeli tow arzystwo brow arów  
chce tej akcji podołać, to musi walczyć d ob ro ­
cią towaru i to towaru zastosowanego do p o ­
trzeb anszego społeczeństwa — je*0 wszystkich 
kia9 —  a nie śmie dopuścić do nadużyw an;a 
kredytów, zaliczek i złego piwa pod jego  marką.

Kiedy będzie koniec świata?
Koniec świata będzie w r. 1 9 9 9 , w osta­

tnim roku diugiego tysiąclecia naszej ery. Z

pew nością P T o  oczywiści# nie w iadom o. A stro­
nom ow ie temu przeczą, tw ierdząc, że koniec 
świata jest —  jeżeli nie niem ożliwy (tego chwa­
ła Bogu nie tw ierdzą), to przecież n iepraw do­
podobny. Nawet zetknięcie się ziemi z jądrem  
komety uważają za dość niewinne rendts-uout, 
które nam niewielką przyniesie szkodę.

Dnia 23 października 1774 roku jądro ko­
mety Leieila  przeszło sobie nąjspokojniej przez 
pewną gwiazdę szóstej wielkości, a światło jej 
wcale osłabione nie zostało, z czego wniosek, 
że i żadnego szwanku nie poniosła. Co w ięcej, 
komety są tak grzeczne, że znalazłszy się za 
blisko planet, usuwają im się z drogi —  i ta 
sama kom eta Lezella, spojrzaw szy zbyt blisko 
w oczy naszej ziemi w trzeciej ćwierci ubiegłe­
go wieku, dostała takiego zawrotu głow y, że 
zmieniła drogę i gdzieś tak przepadła we wszech- 
świecie, że już astronom ow ie o  niej zapom nieli. 
Planety drw ić sobie m ogą z kom et: „rzucają 
niemi jak piórkiem , wciągają je  do układu i 
wypychają z niego na cztery wiatry*.

Tak przynajmniej było dotąd; oczywiście 
astronom ow ie nie dadzą g łow y czy tak będzie 
zawsze. W  roku 1999 zaś ziemia zetknie się 
z najgęściejszą częścią kom ety Bieli, sw oją  d ro ­
gą odległą jeszcze od środka kom ety o półtora 
tysiąca mil. Kto dożyje, tsn zobaczy czy będzie 
wtedy koniec świata Dr. Marcin Ernat, który 
świeżo ogłosił we Lw ow ie nadzwyczaj zajm ują­
cą popularną broszurę: „O  końcu świata i k o ­
metach* twierdzi stanowczo, że nasi wnukowie 
będą mieli troszeczkę strachu, ale wszystko 9ię 
skończy na widowisku niebywale wspaniałem, 
bo będzie m ożna obserw ow ać tylko przepyszne 
roje gwiazd spadąjących, i to dwa naraz, bo  
A ndrom edaidów  wspólnie z Leonidam i. Gdyby 
jednakow oż, Boże broń , bryłki aerolitow e tej 
szanownej Bieli były cokolwiek za gęste i zi 
ciężkie, netylko widok byłby wspaniały, ale i ka­
tastrofa także byłaby dość wspaniała, jednako­
w oż bynajm niej tak straszna jak to sobie 
w yobrażam y. Oto jak nas uspokaja dr. S rn s t :

„Całe zjawisko trw ałoby bardzo krótko, 
zaledwie kilka sekund, jak ich  ziemia potrzebo­
wałaby, aby się przedrzeć przez niewielkie roz­
miarami jądro kom ety. A le w  tych kilku s e ­
kundach setki, lub tysiące kul ognistych prze­
cięłyby z hukiem niebiosa, a wiele z nich 
z wielkim im petem  spadłoby na ziemię, niszcząc 
wszystko, co by napotkały na swej drodze. Ka­
tastrofa, jakaby stąd wynikła, jednakow oż nie 
byłaby powszechną. Jeżeli przyjm iem y, iż jądro 
posiada prom ień 50 mil, tj., iż należy do wię­
kszych, to, jak łatwo obliczyć, ciała, z których 
się ono składa, spadłyby na pow ierzchnię, w y­
noszącą około  8000 mil kwadratow ych, tj. n is- 
co większą, niż połow a państwa austrjackiego.

Na tej przestrzeni szczególnie ucierpiałyby 
miasta, gdyż wiele budow li zostałoby zburzo­
nych, czy to bezpośrednio skutkiem uderzenia 
m etorytów , czy tsż skutkiem wynikłych poża­
rów . Dodam y jeszcze tylko, iż mieszkańcy 
okolic, sąsiadujących z terytorjum , naw iedzo- 
neno przez katastrofę, na znacznych ob­
szarach byliby widzami wspaniałego zjawiska, 
które jednakże dla nich przeszłoby bez żadnych 
następstw. Mieszkańcy wreszcie półkuli prze­
ciwległej nie wiedzieliby nawet nic o samem 
zjawisku, dopókiby nie doszła o niem w iado­
m ość telegraficzna. Czy taka kolizja w płynę­
łaby na ruch ziemi, zależałoby to od  wielkości 
masy jądra k om ety ; gdyby wszakże uległ jakiej 
nieznacznej zmianie czy to okres obrotu  ziemi 
dokoła osi (to jest dzień gwiazdow y), czy tsż 
okres obiegu jej do koła słońca (to jest rok 
gw iazdow y), to nie pociągnęłoby to za sob ą

POGADANKA.
Pew nego razu przyprow adzono do sądu 

cygana, obw inionego o kradzież konia z pa­
stwiska. Gzy wiecie, jak się cygan tłuma­
czy ł? —  Oto taką zmyślił sohie bajeczkę: „Idę 
sobie —  powiada —  przez w ieś, aż tu w y­
pada na mnie pies i chce mnie kąsać. Ja w 
nogi i biegnę w stronę pastwiska, co było p 0d 
pagórkiem . Skaczę z pagórka i znajduję aię 
raptem na koniu, sam niewiedząc jak. Koń 
przestraszony spłoszył się i poleciał ze mną 
aż na jarm ark do miasteczka, gdziem go chciał 
sprzedać, bo ja  biedny, nie m am  sam co 
jeść, nie jeszcze konia karmić —  a pan żan­
darm powiada, że ja  tego konia ukradłem*.

Analogicznem  z historją tego cygana, jest 
klasyczne sprostowanie władzy w ojskow ej, na­
desłane pewnem u pismu, a dotyczące zajścia 
w Stanisławowie, gdzie oficer kopnął nogą 
spokojnego obywatela na ulicy. W ładza w oj­
skow a zarządziła w tym  w ypadku — jak twier­
dzi —  doch od zen ie , przesłuchując oczywiście 
tylko oficera i doszła do przekonania, że 
o kopnięciu nie było m ow y, lecz temu obyw a­
telowi wspom niany oficer zupełnie niewinnie 
na nogę w tłumie nastąpił...

Poznajcie z tego, jak niesłusznie czepiają 
się gazety wojskow ości, podając po parę razy 
na tydzień wiadom ości o jakichś wybrykach 
żołnierskich, które nie są żadnymi wybrykami, 
ale poprostu wynikiem pom yłki lub niepo­
rozumienia. Co wirfien temu naprzyklad żol- 
nierż, gdy zamiast do pochw y wsadzi bagnet 
w  bok cywila, który się przypadkiem właśnie 
natknął na żołnierza...

Gdyby nie to hum orystyczne sprostowanie, 
obliczone na wielką naiwność publiczności cy­
wilnej, którą się tego rodzaju sprostowaniam i 
poprostu lekceważy, i gdyby także nie odezwa 
partji socjaino-żydokratycznei, porozlepiana parę 
dni temu na murach L w ow a, a przekonyw ują­
ca m im o swej żakowskiej stylizacji jeszcze je ­
den raz więcej o tem, że socjalizm  służy ży­
dom  za żydowskie pieniądze —  byłby bieżący 
tydzień bardzo ja łow y  i smutny, złożyło się bo ­
wiem —  jak wiecie —  wiele na to, aby lu­
dziom odebrać w esołość i hum or.

Ja sam naprzyklad, choć z obowiązku 
»pogadankarza“ przym usow o powinienem  was 
bawić, tyle mam pow odów  do smutku, że mu­
sicie w ybaczyć, iż nie nastroję się na ton w e­
soły, lecz ubiorę się choć raz w  pow agę i p o ­
dzielę z wami bardzo przykremi wrażeniami, 
jakie wyniosłem  z teatru po przedstawieniu dra­
matu p. Germana „H . K. T .* Pom im o wiel­
kiego szacunku, jaki mam zawsze dla każdego 
talentu, nie m ógłbym  przebaczyć panu G erm a- 
now i jego ostatniej pracy, i wysłuchawszy od 
początku do końca jego  dramatu, muszę doń 
po siedzieć słow am i Kiejstuta, wyrzeczonem i do 
W altera: „Synu m ój, zgubnym  ty jesteś pro­
rokiem !*

Tak jest —  i wy wszyscy, którzy patrzyliście 
na „H . K. T . , musicie w duchu przyznać, że 
jeżeliby stosunki w W ielkopolsce były w  rze­
czywistości takie, jakimi je  pan Germ an w dra­
macie swoim  przedstawił, musielibyśmy z góry 
położyć krzyżyk na kolebkę naszej ojczyzny i 
wyrzec się na zawsze hasła naszych dziadów i 
o jc ó w : „Niem a Polski bez Poznania*. Jeżeli b o ­
wiem  wyrokiem  wszechm ocnej Opatrzności ma 
jeszcze kiedyś nasza ukochana Polska stanąć 
jako państwo samodzielne, —  z takiem jak pan 
German je maluje, społeczeństwem , W ielkopol­

ska chyba między polskiemi dzielnicami się nie 
znajdzie.

Jestto przecie także sztuką swego rodzaju, 
ażeby w czteroaktowym  dramacie, którego ten­
dencją ma być i musi być podniesienie ducha 
narodow ego, upadającego pod ciosam i now ocze­
snych G eronów  i W igandów , nie wprowadzić 
ani jednej z prom iennych postaci, która by 
porwała otoczenie i wskazała mu jasną drogę 
do zwycięstwa. Przypatrzm y się bowiem , kogo 
to pan German jako bohaterów  na kresach 
germańskich, walczących o  byt, w prow adza: — 
Staruszka z sercem gołębiem , byłego bojow nika 
za w olność na polach bitew, którego piorunuje 
i któremu gasi życie wyrok kilkunastodniowego 
aresztu za błahe przekroczenie przepisów poli­
cyjnych. Starą kobietę, ożyw ioną m oże naj- 
lepszemi chęciami, ale niem ogącą niestety dla 
polskiej sprawy nic więcej uczynić, prócz ucze­
nia ukradkiem dzieci włościańskich po polsku. 
M łodego człowieka, syna obywatelskiego, jak ° 
oficera marynarki pruskiej, dla którego prawie 
obcym i są już ideały narodow e i praca na ojczy­
stym zagonie, ożenionego w  dodatku z senty­
mentalną Niemką, której przemiana na polską 
patrjotkę w sztuce pana Germana razi ogrom ną 
nienaturalnością, boć stwierdzónem  jest już po 
niezliczone razy, że żona Niemka prędzej zger- 
manizuje męża i dzieci, niż mężowi Polakowi, 
takiemu zwłaszcza jak Kazimierz pana Germ ana, 
uda się przerobić żonę na polską patrjotkę. 
Wszystkie te, niby dodatnie w dramacie „H .K . T . ‘  
postacie, występują na tle ogółu  szlachty wiel­
kopolskiej (w  okolicy zagrożonej przez komisję 
kolonizacyjną) samych lekkom yślników i utra- 
cjuszów  jak Sawiński lub pijaczyna Bożewski. Jest 
jeszcze i kobieta —  żona polska, Sawińska. —  
N o! — takiego typu m ógł p. German nie w pro­
wadzać na scenę. B roń nas Panie Boże od ta­

kich ż o n ! Jedyną w  tem dobranem  gronie 
jaśniejszą figurą jest Zosia, której bohaterskich 
tyrad słuchając, rusza się ram ionam i, przypom i­
nając sobie łacińskie p rzysłow ie: vana sine vi- 
ribus ira.

W  obec tylu „sił* z jednej strony, w ystępu­
je  jeden Prusak hakatysta, Ton W irow itz, wie­
dzący z góry, z kim ma do czynienia i lekcew a­
żący sobie do tego stopnia ten spodlony tłum 
szlachecki, że w domach polskich zachow uje się 
w laki sposób, iż gdyby to tak miało miejsce 
rzeczywiście, w yrzuconoby go poprostu za drzwi. 
Tym czasem  w dramacie pana Germana Dikt 
nań ani palcem nie zakrzywi. Przyjm ują oni 
im pertynencje i prow okacje Prusaka tak, jakby 
8ię to im zupełnie słusznie należało. W  calem 
tem gronie szlacheckiem najbardziej się jeszcze 
oburza, bezbarwna figura, mająca być przed­
stawicielem społeczeństwa galicyjskiego, czyli ra­
czej m łodzieży galicyjskiej, znana u nas pod 
mianem „goga*. Taki typ, to chyba wcale nie 
dodatn ', pochodzący rozum ie się z prow incji 
polskiej, gdzie nikt i nic ducha polskiego nie 
krępuje.

Oto polskie typy w dramacie pana Ger­
mana. W śród  nich, wśród tego grona, które 
przechodzi przed oczym a w idzów , jak straceńcy 
w oła ją cy : avełe, morituri vos salutant! —  jakże 
potężnie odbija nieubłagana nienawiścią p o ­
stać von W irow itza, który jeżeli nie zniszczył 
jednym  zamachem jednej z warowni kresowych, 
to tylko dlatego, że podstawia m u nogę —  nie 
śmiejcie się, b o  to wcale nie śm ieszne! —  drugi 
Niemiec, szlachetny i szanujący Polaków  —  do 
czasu. W oln o m i pow iedzieć: do czasu, bo  je ­
żeli dziś są jeszcze gdzieś nad Renem  tacy 
Niem cy, którzy nie są jeszcze zarażeni duchem 
złego Bismarka, przypuszczam , że za lat nie­
wiele nie będzie ich wcale, i nie znąjdą się

z pew nością m iędzy nimi tacy, co  dla miłości 
polskich zięciów, ulitują się nad polską ziemią

T ej „sym patycznej* postaci Niemca dobro­
dzieja, m ógłby nam  był p. Germ an oszczędzić. 
W rażenie byłoby o wiele dodatniejsze i przy­
jem niejsze dla polskiej duszy, gdyby wszyscy 
bohaterowie sztuki padli byli na wyłom ie pod 
przewagą hakatyzmu. Byliby przynajmniej w y­
szli w roli m ęczenników, —  tak jak się stało, 
poszli w egetować dalej na łaskawym Chlebie 
niem ieckiego barona.

Nie daj Boże, aby „H . K . T .*  p rzeło­
żone na czeski lub inny jaki język sło­
wiański, zobaczyło światło kinkietów na pobra­
tym czych scenach. W  bardzo smutnem świe­
tle okazaliby się W ielkopolanie innym lu­
dom  słowiańskim, wojującym  z nawałą ger­
mańską.

Sw oją drogą dramat p . Germana okazuje 
nam dow odnie, jak wielkie niebezpieczeństwo 
grozi żywiołow i polskiem u na kresach od nie- 
m ieckości. Jabynr powiedział, że nietylko na 
kresach, ale wszędzie tam, gdzie interesa nasze 
narodow e i słowiańskie stykają się z n iem ie- 
ckiem i, i nie m ogę sobie tego wytłum aczyć, że 
są u n u  pism a, które w  interesie wielkiej p o ­
lityki (cni bono?) —  doradzają rozum ny sojusz 
z N iem cam i. Takie rozum ne sojusze z germ ań­
skim żywiołem , w ynarodow iły i w ypleniły sło­
wiańskie plem iona od  ujścia Łaby aż p o  W isłę 
i W artę. Niech pamiętają o  tem wielcy polity­
cy galicyjscy z liberalnego ebozu , ażeby jaki 
now y dramaturg, piszący kiedyś dramat, na tle 
galicyjskich stosunków osnuty, nis wprow adził 
ich na scenę jako now ych  gracjalistów n ie­
m ieckich.

Jasieńotyl.
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innych skutków, oprócz pewnych koniecznych 
poprawek kalendarza.* Prawda, że m ożna wy­
trzymać ?

A le i tego nie będzie. Skończy się wszy­
stko nawet za sto lat przepysznym widokiem 
gwiazd spadających. Jakiego rodzaju to będzie 
widok, będziem y mieli przedsmak mż w roku 
przyszłym, bo i na zakończenie dziewiętnaste­
go wieku (ciarki przechodzą po skórze) ziemia 
natknie się na ja ?ąś kom etę, mianowicie na 
kom etę Tem pla, krążącą pośród ciałek roju 
Leonidów . T y lso  dwadzieścia m iljonów  mil od ­
dzielać nas będzie w styczniu 1900 roku od 
środka tego m iłego Tem pie. Już i w  tym roku 
wdepnęliśm y w rój A ndrom edaidów  i będziem y 
je  mogli oglądać dnia 13 listopada. A le dzięki 
B ogu tym razem dzielić nas będzie od środka 
kom ety Bieli 38 m iljonów  mil.

Dr. Marcin Ernst wielce jest tylko zakło­
potany troską, czy będziem y m ogli dobrze wi­
dzieć w tym  roku A ndrom edaidy, a w przy­
szłym roku te Leonidy, które zaczęły sobie la­
tać po wszechswiecie w roku 136 po Chrystusie 
(co  za dok ładn ość!), a któremi ostatni raz mie­
libyśm y byli sposobność zachwycać się w roku 
1868, gdyby nie to. że wtedy w Europie naj­
piękniej —  słonce św ieciło! W A m eryce P ó ł­
nocnej naraehowano jednak wówczas 3 0 0 0 0  
m eteorów  w przeciągu półtorej godziny. .W ie ­
m y napewno —  pisze dr Ernst —  iż teraz 
wspaniałe w idowisko odbędzie się pom iędzy 
13. a 14. listopada, lecz nie jesteśm y w stanie 
obliczyć, o której godzinie się zacznie i o której 
się skońezy.

.D ob a  ma dwadzieścia cztery godzin, zja­
wisko zaś trwać będzie ośm do dziewięć g o ­
dzin, masimum zaś zaledwie pół godziny. P on ie­
waż 13. listopada dzień trwa przeszło dziewięć 
godzin, a w dzień oczywiście gwiazd spadają­
cych nie widać, więc jeżeli zjawisko to zajdzie 
w  czasie, kiedy u nas jest dzień, to znowu nic 
z niego nie zobaczym y. Jest to głów na przy­
czyna, dla której Leonidy zw jk le  tylko w pe­
w nych miejscach ukazują się nader obficie, a 
w  innych prawie wcale ich nie widać. Jest 
wszakże jeszcze wiele innych warunków, które 
muszą być wypełnione, jeżeli zjawisko ma na- 
słąpić z całą wspaniałością. Przedewszystkiem 
punkt prom ieniowania roju  powinien znajdo­
wać się nad poziom em , a przynajm niej niezbyt 
g łęboko pod  poziom em ; w ostatnim razie wi­
dziane być m ogą tylko te m eteory, których 
kierunek jest zw rócony ku zenitowi, albo też 
pod kątem ostrym  względem tego kierunku. 
U nas punkt prom ieniow enia Leonidów  dnia 
13. listopada wschodzi dopiero około  godziny 
w pół do dwunastej w  nocy, a zatem przeszło 
siedm godzin po  zachodzie słońca. Pozostaje 
zatem z całej doby tylko sieum godzin nocy, 
w których warunki widzialności są bardzo 
korzystne. Jednakże istnieje niestety jeszcze 
jedna okoliczność, która niekiedy płata astro­
nom om  najnieprzyjem niejsze figie. T ą  okoli­
cznością, którą zawsze trzeba mieć na uwadze, 
są chmury.

Jeżeli one swą nieprzejrzystą opona pokryją 
sklepienie niebiescie, to najpiękniejsze warunki 
widzialności z punktu widzenia czysto astrono­
m icznego na nic się nie przydadzą. A  prócz tej 
jest jeszcze jedna przeszkoda, która szczególnie 
w  tym i w przeszłym  roku niewątpliwie zna­
cznie osłabi efekt deszczu ognistego tegorocznych 
A ndrom edaidów  i przyszłorocznych Leonidów. 
T ą  przesz codą jest księżyc w pełni, którego 'a- 
sne światło pozw oli nam oglądać tylko najja­
śniejsze m eteory i to przyćm ione jego  blaskiem.

„W  każdym razie i to będz e cieką we jo , 
co  księżyc zob iczyć pozw oli. Mieszkańcy zatem 
tych okolic, w których będzie noc, gdy rój Le­
on idów  przypadnie, jeżeli w tym  czasie punkt 
promieniowania będzie aię znajdował nad p o ­
ziom em  i jeżeli niebo będzie pogodnem , będą 
w stanie się przekonać, że — koniec świata 
nie wygląda tak strasznie jak go malują*.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  15 września.
Teatr hr. Skarbka: »H. K. T .*, dramal Lu- 

domiła Germana. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

eodz eonie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości osobista. ZastęDca marszałka kra­
jowego p. Antoni Jaxa C h _ m i e c ,  wyjechał do 
Wiednia, celem wzięcia udz:atu w zgromadzeniu 
akcjonarjuszów kolei Giiabówka-Zakopane, w cha­
rakterze reprezentanta wydziału krajowego.

Kalendarz. Czwartek (1 5 ): Nikodema m.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o 
godzinie 6 mmut 6.

Zydewskie reatauracje. Wczoraj przedpołu­
dniem zgłosił się w naszej redakcji niejaki Kon­

stanty Makowski, woźnica dorożkarski, ze skargą, że 
onegdaj wieczorem, wracając ze służby do domu, 
kupił w restauracji Salamona Krausa przy ul. Szpi­
talnej 1. 20, ćwiartkę pieczonej gęsi, ażeby —  jak 
mówił —  przynieść żonie, której imieniny onegdaj 
właśnie przypadały, jakiś gościniec do domu. Nie­
stety, w domu, po rozkrojeniu .gościńca* pokazało 
się, że cuchnął i pełen był już obrzydliwego ro­
bactwa. Makowskiego odesłaliśmy z jego zażaleniem 
do miejskiego biura sanitarnego, równocześnie zaś 
wyrażamy zdanie, że powołane ku temu organa 
nadzorcze powinny jednak pilniejszą zwracać uwagę 
na rozmaite żydowskie garkuchnie i „ restauracje*, 
w których biedakom, za drogie pieniądze podają 
tego rodzaju przysmaki, jak ów gościniec, który 
Makowski kupił dla żony.

Djablik drukarski, w dzisiejszej .Pogadance* 
w jednym ustępie zamiast Kazimierz ma być 
K a r o l ,  co czytelnicy sami zresztą zauważą.

Balon z dwoma rosyjskimi oficerami spadł 
dnia 10 bm. w Mizuniu koło Doliny o godz 4 po­
południu. Obecny wówczas w Mizuniu żandarm, po­
prosił tych oficerów, aby się udali z nim do staro­
stwa do Doliny, gdzie zostawali do wtorku 13 bm. 
We wtorek w towarzystwie oficera austrjackiego od­
jechali do Lwowa, a stąd pojadą do Warszawy. 
Balon, jako pakunek, nadali w Dolinie do War­
szawy.

Z dziedziny szkolnictwa krajowego donoszą 
do Nowej Reformy z poręczeniem wiarygodności 
fakt następujący: „W Sanoku, po nabożeństwie,
odprawionem na zakończenie ubiegłego roku szkol­
nego w miejscowi m gimnazjum, chór uczniów, jak 
się to zazwyczaj praktykuje, odśtiewal dwie zwrotK1 
hymnu państwowego. Po tym śpiewie młodzież od­
śpiewała takie dwie zwrotki .Boże coś Polskę*. 
Jest raniej więcej ogólnym zwyczajem na prowincji 
śpiewać po nabożeństwie pobożne pieśni, choćby z 
odcieniem patrjotyzmu — a jednak dyrekcja tego 
gimnazjum, upatrując w niewinnem odśpiewaniu tej 
pieśni znamię zbrodni stanu, jednego z uczniów, 
który .podburzał* do śpiewania .Boże coś Polskę*, 
na obecny rok szkolny do gimnazjum już nie przy­
jęła! Tak więc chłopiec biedny, którego utrzymanie 
w obcem mieście jest połączone z daleko większemi 
kosztami, niż przy rodzinie , musiał szukać innego 
gimnazjum tylko dlatego, że podał kolegom myśl 
okazania swego patrjotyzmu w. tak niewinny spo­
sób. Zdawałoby się, że patrjotyzm nietylko tolero­
wać, ale go nawet krzepić powinny nasze gimnazja >*

Jubileuszowa wystawa ogrodnicza i pszczel- 
nicza. Nagrody honorowe napływają coraz Lczniej. 
Prezes rady powiatowej lwowskiej p. Dawid Abra- 
hamowicz daje dwie, z których jedna specjalnie dia 
włościan. Wspomniana przed kilku- dniami nagroda 
honorowa hr. Brilcmann-Rennstróm (wspaniała lam­
pa) jest do czasu otwarcia wystawy umieszczoną w 
oknie sklepu p. Pieleckiego. Komitet z powodu ob 
ficie napływających zgłoszeń widział się zmuszonym 
zająć i pawilon architektury, równocześnie też upra­
sza o jak najprędsze nadsyłanie dalszych deklaracyj, 
by mógł wystawić się mające przedmioty odpowie­
dnio rozmieścić. W  drugi dzień wystawy t. j. 25 
września odbędzie się kongres pomologiczny, a 26 
walne zgromadzenie członków zjednoczonego towa­
rzystwa dla ogrodnictwa i p?z zzelińctwa. Komitet 
udziela wszystkich wyjaśnień codziennie między go­
dziną 10 a 12 rano w gmachu Uniwersytetu, mu­
zeum botaniczne na dole.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. tat. Komitetowi budowy cerkwi w gminie Opa- 
ka, w powiecie drohobyekim, na częściowe spłace­
nie długu zaciągniętego na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Żydowska profanacja. Przy odnawianiu ży­
dowskiej kamienicy przy ulicy Źródlanej 1. 7 praco­
wali w niedzielę żydzi-murarze, sprowadzeni aż z Rzę- 
sny ruskiej, tak ji»kby nie było już w e  L w om  ie mu­
rarzy. Podobne zaś publiczne gwałcenie przykazań 
bożych i ustawy powinno być surowo ukaranem.

OdBZWa. Otrzymujemy następujące pismo: W 
Głogowie obok Rzeczowa dnia 12 września b. r. 
wśród silnej spieki i wichru, zgorzało przeszło 120 
domów, 50 stodół pełnych zboża. Szkolę oszacowa­
no na 200.000 zł. Prawie 1.^00 osób bez dachu 
i sposobu do życia błaga o wsparci :. Klęska po­
żaru dotknęła przeważnie samych chrześcjan. Prosi­
my o nagłą pomoc. Czyn w:ącej nam uiży, niż po­
tok wyrazów współczucia.

Głogów 13 września 1898.
Ks. Jan Klimek Rudolf MenerJca

przewodniczący komit. zastępca.
Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 12. b. m o

godzinie 10. rano jechał z Frysztaku do Krosna 
na ta*g wóz, na którym siedziało piętnaście osób. 
Na mośeie wc wsi Toroszowce, wskutek złamania 
się dyszla spadł wóz z wysokości czterech metrów. 
Jedna osoba poniosła śmierć, a dziesięć osób jest 
mniej lub więcej rannych.

Przeniesienia Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych : Józefa Turkaw-
skiego z Gorlic do Stanisławowa (miasta), a Włady­
sława Garana z Krosna do Tarnopola.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
ochotniczym strażom ogniowym w Czańcu (w pow.

bialskim), w Jaslanach (w pow. mieleck.ra), Koby­
lance (w pow. gorlickim). Pobiedzie (w pow. wa­
dowickim), Sąsiadowicach (w pow. Samborskim), 
Wielopolu (w pow. ropczyckim), Wojniłowiczach 
(w pow. kaluskim) i Sielcu (w pow, tarnobrzeskim) 
— na sprawienie rekwizytów ogniowych, zapomogi 
w kwocie po 50  zł., łącznie 400  z).

„Pali 8ięl“  Taki złowróżDny okrzyk towa­
rzyszył taborowi pożarnemu śpieszącemu w galopie 
na miejsce rzekomej katastrofy przy ulicy Sykstu- 
skiej pod 1. 44. Spieszyły za nim tłumy cieka­
wych, lecz w oznaczonym miejscu nie znaleziono 
ani śladu pożaru. Dopiero przybyły komisarz po­
licji wybadał całą sprawę, która się tak przedstawia. 
W kuchni p. Józefa Bilińskiego, właściciela dóbr, 
jego służący Józef Jazlowiecki i stróż z domu przy 
uliey Kraszewskiego pod 1. 15, zrjmujący się zapu­
szczaniem podłóg Mikołaj Świtlik, gotowa'i w garn­
ku terpentynę, która się zajęła i buchnęła płomie­
niem. Spostrzegł to niejaki Fr&nkiel i zaalarmował 
straż pożarną, która przybyła, lecz nie już do ro­
boty nie miała, gdyż Świtlik płomień ów kocem 
przydusił.

Egzamin państwowy z gimnastyki na nau­
czycieli szkól średnich i seminarjów nauczycielskich 
złożyli p. Budolf Malinowski z Bukowiny i p. Lu­
dwik Hickiewicz ze Lwowa.

Przejechanie. Onegdaj rano przejeżdżało przez 
ulicę Gródecką czterech cyklistów i jedna cyklistka 
W  tem nadjechał z gory wielki wóz pocztowy, któ­
rego woźnica z rozmysłem najechał cyklistkę. Nie­
szczęśliwa dostała sic pod kola wozu i odniosła sil 
ne porażenie na calem ciele.

O zamordowaniu jakiejś kobiety rozeszła się 
wczoraj późnym wieczorem wieść po naszem mie­
ście. Pogłoska ta okazała się nieprawdziwą, a zasa­
dzała się na tem, iż przy ul. Ruskiej powstała bój­
ka między niejaką Anną Szczepańską, alkoholistka, 
cierpiącą na epilepsje, a stróżami domu przy ul. 
Ruskiej 1. 14, w której Szczepańska upadla na cho­
dnik i silnie się pokaleczyła. Odstawiono ją do 
szp.tala.

Wybory w Kołomyjskiem. W poniedziałek po 
południu odbyło się posiedzenie centralnego komitetu 
wyborczego dla Galicji wschodniej pod przewodni­
ctwem hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. W  posiedze­
niu wzięli udział pp.; Stanisław Gniewosz, Teofil 
Merunowicz, Tudeu^z Romanowicz, Albin Rayski, 
Stanisław hr. Stadnicki, Jan hr. Szeptycki, dr. Ta­
deusz Skałkowsk*, Mikołaj Torosiewicz i dr. Ale­
ksander Vogel Omawiano sprawę wyboru posła do 
rady państwa z V. kurji okręgu kołomyjsk.ego w 
miejsce ks. Grobelskiego, który mandat złożył.

Według Gazety Narodowej, uchwalono we­
zwać p. Stefana Moysę, prezesa rady powiatowej 
śniatyńskiej, aby o mandat ten się ubiegał.

* Studjum weterynarii Rektorat akademji 
weterynarji we Lwowie podaje do wiadouiości, że 
do przyjęcia na zwyczajnego słuchacza studjum we­
terynaryjnego wymaganem jest, podobnie jak przy 
wstąpieniu do innych wyższych zakładów nauko­
wych, świadectwo złożonego pomyślnie egzaminu 
dojrzałości w jednej z państwowych szkól średnich 
(gimnazjum lub szsoła realna). Czas trwania kursu 
ustanowiony został na 4 lata.

Wpisy zaczną się z dn:em 1 październ-ka i 
trwać będą do 8 października rb. Wpisowe wynosi 
5 z ł , czesnego się me opłaca. Przy wpisie przedło­
żyć należy wi-ed-clwo tyjcaalotai x gimaajjiun lub 
szkoły realnej i metrykę (świadectwo urodzenia;. 
Kandydaci, którzy w uriegłym roku szkolnym nie 
uczęszczali do żadnego publicznego zakładu, winni 
oprocz powyższych dokumentów przedstawić świa­
dectwo moralności.

* Uczestnikom zjazdu l  owarz. leśnego we
Lwowie, przyznane zostały następujące ulżenia cen 
jazdy na kolejach państwowych: Do jazdy drugą
klasą pociągu osobowego uprawnia bilet klasy trze 
ciej, zaś do jazdy klasą trzecią uprawnia zakupienie 
połowy biletu trzeciej klasy. Jadący drugą klasą po­
ciągu pospiesznego kupić ma bilet drugiej klasy po­
ciągu osobowego. Jako legitymacja wobec urzędów 
kolejowych, służy rozesłane już członkom zapro­
szeń1 a.

* Nowa maszyna do pisania z przyrządem, 
który umożliwia pisanie c i ejm n y m , tudzież n i e- 
w ł a d a j ą c y m  r ę ka mi .  Oto najświeższa nowość 
w tym względzie, a wynalazek Polaka. Dzienniki 
praskie czeskie i niemieckie piszą o tern w ten 
sposób: Nową maszyn? do pisania wynalazł i de­
monstrował tymi dn ami p. Z. Kcrosteński, literat 
ze Lwowa na posiedzeniu wydzi-Ju stowarzyszenia 
mechaników i optykow praskich, wykazując jej za­
lety w stosunku do maszyn dotychczasowych. Ma­
szyna ta polega na zupełnie nowym systemie; za­
miast klawiatury używa się tu odpowiednio urzą­
dzonej rączki, a przez przyciskanie tylko jednej 
malej dźwigni odciska sią czcionki jedua za drugą, 
a wałeczek z papierem odpowiednio się posuwa. 
Maszyny tej używać mogą i ciemni, a mianowicie 
po przytwierdzeniu specjalnego przyrządu akusty­
cznego względme P° umieszczeniu Braillowskiego 
alfabetu dla c iem n y ch

Na szczególniejszą uwagę zaduguje, że przy

pomocy odpowiednio urządzonych pedałów umożli­
wione jest na tej maszynie pisanie także tym, któ­
rzy są chorzy na ręce lub też rąk są pozbawieni. 
P. Korosteński zamierza maszynę udoskonalić jeszcze 
w niektórych drobniejszych szczegółach, poczem 
można będzie podać zupełne sprawozdanie o tym 
obiecującym wynalazku, które zostanie umieszczone 
w fachowym organie Czeski Mechcr.lk. Pan wy­
nalazca, który właśnie teraz przez pewien czas w 
Pradze bawi, celem modelowania kilku swoich wy­
nalazków, poszukuje na ten wynalazek spóluika 
lub kupca; mieszka na Staromestskem Namesti c. 9, 
gdzie każdemu reflektantowi chętnych udziela wyja­
śnień. Ze względu, że w Austrji nie ma dotychczas 
ani jednej fabryki maszyn do pisania, mogłoby się 
przedsiębiorstwo dotyczące opłacić, na co zwracamy 
uwagę polskich przedsiębiorców.

* Administracja „D źw igll“  prosi nas o zanoto­
wanie, że czasopismo to po chwilowej przerwie spo­
wodowanej wyjazdem redaktora za granicę pojawi 
się wkrótce i to z cechą bardziej fachową i wyna­
grodzi prenumeratorom chwilowy zawód z okła­
dem, tak, iżby nikt najmniejszego nie poniósł 
uszczerbku.

Zmarł;
Przed psru dniami zmarł w Warszawie artysta- 

rzeżbiarz, Leon M o 1 a t y ń s k i, długoletni kustosz muzeum 
sztuk pięknych.

Notatb lite r a c h  1 a r t M c z i
Rppertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dzi* we czwartek „H. K, T .\  dramat w 4 aktach 
Ludomiła Germana; jutro w piątek „Rozbitki*, ko- 
medja w 4 aktach Józefa Blizińskiego; w sobotę 
jako w dniu pogrzebu cesarzowej przedstawienia nie 
będzie.

Pamiętniki Sadyka Paszy (Michała Czaykow- 
skiego). Tłumaczył na polskie A. P. Lwów. Nakła­
dem Gubrynowicza i Schmidta 1898.

Z poza grobu odezwał się łubiany niegdyś pi­
sarz, którego awanturnicze życie, jakby storzyło na 
pamiętnikarza. Ów człowiek rzucony wypadkami r. 
1831 na szerszą widownię, ów jenerał sułtana, który 
się zbisurmanił, a starcem płaszczył u stóp cara, by 
wreszcie dręczony wyrzutami sumienia, odebrać so­
bie życie na Zadnieprzu —  jest sam przez się nie­
słychanie ciekawym typem psychologicznym. Epoka, 
któką skreślił nam w swych pamiętnikach autor 
„ Wernyhory* i „Owruczanina", obejmuje najsympa­
tyczniejszy okres jego życia: dzieciństwo, w którem 
nauczył się kochać i idealizować kozaczyznę, młodość, 
kiedy jako ziemianin gospodarował pod Żytomie­
rzem i wreszcie jego udział w walkach 1831 roku. 
Pamiętniki Czaykowskiego pojawiły się w latach 
1892— 1896 w języku rosyjskim w Kijews. Sta- 
nna i Rusk. Starina, a równocześnie prawie i 
my w Dzienniku Polskim zapoznaliśmy nasz ogól 
z tą cenną pracą. Szkoda by jednak było, gdyby 
tłumaczenie pozostało tylko na szpaltach dzienników 
i dlatego wdzięczność się należy wydawcom, że pa­
miętnik wyda'., w osobnej książce. W zapiskach tych 
bowiem mieści się pierwszorzędny materjał nietylko 
do poznan.a jego osobistości ale również stosunków 
i otoczenia wśród których przebył młodzieńcze lata. 
Pamiętniki te mają wysoką wartość zarówno litera­
cką jak historyczną, a pisane są tak barwnie i zaj­
mująco, że liczyć się mogą Jo nadobnej literatury. 
Przekład pana A. P. jest wzorowy: starał się nawet 
zachować znaną oryginalność zwrotów i malownicze 
wyrazy tak Czaykowskiemu właściwe.

G o s i i o W w o  m m l  i  M e t
—  Na wtorkowy targ nlerogaoizny w Wiedniu przy­

wieziono ogółem 7*451 sztuk świń, między temi 3.136 
świń galicyjskich. Ceny za tuczne świnie węgierskie od 50 
do 51 ct., za galicyjskie młode świnie od 38 do 50 cL, 
za klgr. żywej wagi.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Genewa 14 września. Tutejsze dzienniki do­

noszą, że grupa anarchistyczna, do której na­
leżał Luccheni, odbyła przed niespełna dw om a 
miesiącami zgrom adzenie w  Zurychu, na któ­
rem postanow iono, że jeszcze przed 1 paździer­
nika jeden z panujących m a Paśó od sztyletu, 
któregokolwiekbądż z zebranych. Zgodzono się 
w ów czas, aby zamach dokonnd na króla w ło ­
skiego Hum berta. O zami»rze tym atoli ajent 
tajny policyjny, który znajdował 9ię na tem ze­
braniu doniósł rządowi włoskiemu; rząd włoski 
poczynił rozmaite zarządzenia, tak, że zamach 
zupełnie uniemożliwił. Przed dw om a tygodniami

miało „ię odbyć drugie posiedzenie tej grupy. 
Na posiedzeniu tem przyszło mi ędzy kilku to­
warzyszami a Lucchenim do ostrej zwady, gdyż 
podejrzywa o w nim zdrajcę i czyniono mu 
zarzuty, że to on o uchwałach poprzedniego ze­
brania zawiadomił władze.

Luccheni wów czas wściekły ze złości od ­
dalił się ze zgromadzenia, a odchodząc zaw oła ł: 
Tow arzysze przysięgam wam , że w przeciągu 
miesiąca zam orduję króla lub królow ę.

Genewa 14 września. W czoraj zm ierzono 
Luccheniegc antropom etrycznie i od fotogra io- 
wano w rozmaitych pozach, a pom iary i fo to ­
grafie rozesłano do wszystkich tych m iejscow o­
ści, w których on kiedykolwiek przebywał.

Berlin 14 września. Cesarz niemiecki W il­
helm i w ó l saski A lbert udadzą się na pogrzeb 
cesarzowej do W iednia.

Wiedoń 14 września. W edług wydanych 
wczoraj rozporządzeń p o g r z e b  c e s a r z o w e j  
o d b ę d z i e  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y m  p o ­
r z ą d k u .  W e czwartek o  godzinie 10 wieczo­
rem trumna cesarzowej w  obecności całego 
dworu wyjętą będzie z wagonu na dworcu 
kolei zachodniej, pokiop ioną i w uroczystym 
pochodzie, według zwykłego cerem onjalu, p o ­
niesioną do  burgu. U bram burgu nad tru­
mną będą odpraw ione m odlitw y, zostania 0na 
raz jeszcze pokropioną, poczem  przeniesioną 
zostanie do kaplicy burgew ej, tam znow u od ­
prawione zostaną m odlitwy żałobne, a klucz 
od trumny wręczony zostanie najwyższemu 
marszałkowi dworu.

W  piątek do  godziny 6 popołudniu pu­
bliczność będzie wpuszczaną dc kaplicy, w któ­
rej trumna zamknięta umieszczoną będzie na 
katafalku.

W  sobotę będzie mogła publirZność 
odwiedzać zwłoki między godziną 8 a 12 rano. 
Przez oba te dni przy wszystkich ołtarzach w 
kaplicy będą odprawiane ustawicznie żałobne 
msze św. i śpiewane psalm y żałobne.

W  s o b o t ę  o g o d z i n i e  4 -e j p o p o ł u ­
d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  p o g r z e b .  Trum na po 
odprawieniu nad nią m odłów  i pokropieniu, 
wyniesiona zostanie z kaplicy i ustawiona ni 
oczekujący w tak zwanem szwajcarskiera p od ­
wórzu karawan, raz jeszcze pokropioną, poczem  
cały orszak wśród cdglosu dzw onów  we wszyst­
kich świątyniach wiedeńskich ruszy ku kościo­
łow i 0 0 .  Kapucynów.

Orszak ten stanowić będą marszałek 
dw oru i ochmistrzyni cesarzowej, obie jej da­
my dworu i podkom orzow ie wszyscy w pow o­
zach i kondukt w ojskow y. Obok kościoła 0 0 .  
Kapucynów wejdą do orszaku: wydział krajow y 
i dygnitarze dw orscy i rządowi.

Przy bram ie kościoła OO. K apucynów  ocze­
kiwać będzie trumnę celebrant na czele ducho­
wieństwa, trumna będzie zdjęta z karawanu i 
ustawiona na katafalku w kościele.

Cesarz, obcy  m onarchowie, którzy przybę­
dą na pogrzeb i cały dw ór, przybędą już przed­
tem do kościoła i zajm ą przeznaczone dis nich 
miejsca.

P o nabożeństwie i odprawieniu egzekwij 
zostanie trumna zniesioną przez księży K apucy­
nów  do podziemi kościoła do grobów  cesar­
skiej rodziny. D o podziemi w ejdą także: cesarz. 
pierv marszałek, marszałek dw oru cesarzo­
wej i oLaj podkom orzow ie. P o  pobłogosławieniu 
trumny i odprawieniu m odlitw klucz od  tru­
mny odda marszałek gwardjanow i 0 0 .  Kapu­
cyn ów  i poleci jego  opiece trumnę.

Stambuł 14 września. Na rozkaz sułtana 
wczoraj wszyscy ministrowie złożyli am bssaao- 
row i austrjackiemu wizyty kondolincyjne. Nie­
którzy ministrowie będą na nabożeństwie żało- 
bnem, które tutejsza ambasada ausirjacka urzą­
dza w sobotę.

Haaga 14 września. K rólow e holenderską 
W ilhelminę reprezentować będzie na pogrzebie 
najwyższy łow  zy baron Paliandt.

Biarritz 15 września. Mer tutejszy wysłał 
telegram kondolencyjny na ręce ambasadora hr. 
Wołkensteina.

Pt tersburg 14 września. Praw i*i»^m m  yj 
Wiestnik pisząc o tej ohydnej zbrodni, w  ostry 5. 
Iowach wyraża swe głębokie oourzenie z p o ­

wodu zamachu, szeroko pisze o cnotach zmarłej, 
a w  końcu wypowiada nadzieję, że pełny grory 
wypadek genewski skłoni wreszcie rząckj euro­
pejskie do zwrócenia baczniejszej uwagi na bu­
dzące w s zę d s f postrach gniazda anarchistów i 
p r  d i$w« r  m. energiczne kroki celem ich zu­
pełnego wytępienia.

W  dalszym ciągu wyraża Wiestnik gorące 
współczucie z powodu bolesnego ciosu, jaki 
dotknął ctsarza Franciszka Jozefa i pisze, i i  
osłodą mu w  tem wielkiem nieszczęściu będzie 
gorąca m iłość i szczei a wierność, .azą  otacza­
ją  gc ludy, berłu jem u podległe. W  ich przy­
wiązaniu szczerem i gorącem  m oże m onarchy 
znal. ść pociechę w  sw ym  wielkim bolu, który 
go dotknął właśnie w roku jubileuszowym,

(10)

K O L E C ł  V.
S Z K I C

przez
A b g a r  • b o łu u r a .

(Ciąg dalsi:).

W ieleż to lat upłynęło od  czasu, jak na 
d w orcu  w Stanisławowie pożegnałem się był z 
Sewerkiem Pstrągow3kim... Żegnaliśm y się dość 
zim no i obojętn ie , ja ,  pom im o odbytej kary, a 
m oże właśnie p izez nią w yw oziłem  świadectwo 
z dobrym  postępem , on zaś miał „kom pletną 
trójkę* i wracał do rodziców  z bardzo Kwaśną 
m iną/

Później drog. nasze rozeszły się zupełnie, 
na długie, długie lata po to, żeby się zejść pó 
źniej na chw ilę, która nam obu zapewne nie 
przysporzyła przyjem nego wspomnienia .. Przez 
cały ten czas, kiedy opiekunowie moi sfarali 
się w ykierow ać mnie na uczonego człowieka, 
nie słyszałem nic a nic o Sewerku. P odobno i 
z nim odbyw ano te same, nie w iodące do celu 
próby i zabiegi. Następnie, gdym  się 9tał „p a ­
niczem bez pieniędzy* i kręcił się po trzech 
gubernjach i dwudziestu galicyisk'ch powiatach, 
to nazwisko Sewerka Pstrągu ws< i ego om jało 
mi się dość często o uszy... R obił on mniej 
więcej to sam o, co  i ja , z tą tylko różnicą, że 
trafiały mu się przytem doskonałe gratki. Ma­
wiano o n im , że ma tęgą głow ę do interesów. I

Umiał w ygryw ać w kaity, trafiały mu się konie 
w yścigow e, Które miały chwalebny zwyczaj 
przychodzić pierwsze do mety, gdy się na nie 
właściciel grubo za łoży ł, cieszył się nawet p o ­
dobn o względami w ysoko położonej, bardzo b o ­
ga te j, ale też strasznie już podstarzałej damy, 
która —  jak sobie na ucho szeptano —  pła­
ciła za niego długi karciane, gdy miał k*edy to 
nieszczęście zgrania się w karty. Był lednak 
zawsze kawalerem bez zarzutu, stałym człon­
kiem szlacheckich klubów  w e Lw ow ie i Krako­
w ie , m iły m , m łodym  człow iekiem , bardzo w y­
kształconym , byw ającym  i pożądanym  we 
wszystrich „najlepszych* towarzystwach Galicji.

Jakim dziwnym trafem tak się złożyło, że 
m yśm y się wówczas ani razu nie spotkali 
przez siedm lat, t go sobie w żaden sposób 
wytłóm aczyć nie um iem ... Dość, że tak się 
złożyło.

W szystko na świecie musi m ieć swój ko­
niec, najszybciej jednak kończy się zazwyczaj 
paniczcwanie bez pieniędzy. M oje trwało tro­
chę aluzej, ale wreszcie skończyć się także 
musiało.

Znaiazłem się na bruku lwowskim , bez wszel­
kich zapasńw pieniężnych, tylko z zamiarami 
poświęcenia się pracy literack1'; j .  Za podstawę 
do tych zam iarów miały mi służyć dwie n o­
wele drukowane przed rokiem i kilka artyku­
łów  o koniach.

Jaki jest brak sit dziennikarskich u nas, 
d ow od u n  tego fakt, że w przeciągu kilku dni 
znalazłem zajęcie w redakcji jednego z p o ­
ważnych pism, które mi przynosiło w ynagro­

dzenie w ystarcza ją^  zupełnie na skrom ne 
życic.

Kto nie przechodził takiego przeskoku w 
życiu, ten nie m oże mieć zgoła pojęcia, jakich 
wrażeń doznaje iaai m łody szlachcic, przyzwy­
czajony do zwracania na siebie w mieście 
uwagi i nie oglądający się na wydatki — gdy 
nagle znajdzie się w  tera samaru mieście, zm ie­
szany zupełnie z tym szarym tłumem ulicznym 
i niczem, zgoła niczem  ̂ się odeń nie odróż­
nia... Z doświadczenia wiem, że są to straszne 
tortury...

Nie tu jednak koniec... A  ścisłość godzin 
redakcyjnych, a termin dostarczania artykułów, 
a cala masa obow iązków , które muszą być ści­
śle przestrzegane, b o  ostatecznie, redaktor, p o ­
m im o najprzyjaźniejszych uczuć, getów  znudzić 
się niepunklualnością nowego^ współpracownika 
i poszukać sonie innego punrejszego.

Pchałem tę taczkę życia powszechnego 
przez kilka miesięcy, ® popychanie to było mi 
tem cięższe i przykrzejsze, że  ̂ nawet w naj­
śmielszych marzeniach nie znajdowałem  sposo­
bu wyjścia, w ydobycia  się z tego podrzędnego 
stanowiska... Naturalnie, że i powierzchow ność 
m oja przybrała pozory parjasa m iejskiego; w 
ubraniu się zaniedbałem, nie miałem wreszcie 
dla kogo się stroić. W stawałem rano, zaparza­
łem herbatę, pospiesznie wyp’jąłem dwie fili- 
żansi i spieszyłem do redakcji; później w dom u 
zjadałem obiad — i znowu do drukarni, robić 
korektę. W ieczory przepędzałem w dom u, pi­
sząc i łam iąc g łow ę nad stworzeniem jakiegoś i 
utworu, któryby zwrócił na m nie uwagę pu - ■

bliczności. T ryum fy S enkiewicza i innych spać 
mi nie dawały. Godzinami całemi rozmyślałem 
nad tem, czy mam ciaśniejszy m ózg od ow ych 
K oryfeuszów  literatury, czy tylko nie potrafię 
napisać tak, jak oni. A  wiedziony m iłością wła­
sną, godziłem  się na to ostatnie przypuszczenie 
i zacząłem wygładzać i polerow ać zawzięcie 
wszystko, co tylko z pod  m ego pióra w ych o- 
tzilo. K orespondencje z Madrytu, Astrachania, 
Konstantynopola lub Zaleszczyk oszlifowawyłem  
i  zajadłością godną lepszej sprawy i byłbym  się 
zmanierował zupełnie, gdyby nie szczęśliwy dla 
mnie zbieg okoliczności i pom oc kochających 
krewnych, którzy ranie z piekła, czy z czyśca 
um ysłow ego w j rwali.

W  czasie tej wyczerpującej m ój umysł i 
rozstrajającej m oje nerwy pracy, dostałem pole­
cenie od  redaktora, ażebym  w roli „spraw o­
zdawcy* udat się na posiedzenie jakiejś „an­
kiety* gospodarczej, która miała obradow ać 
nad bardzo ważnemi kwestjami, ob  hodzącemi 
żyw o cały stan ziemiański. Ja jako „były* zie­
mianin dowałem  wszelkie gwarancje, że potra­
fię dać jasne i „z  sensem* sprawozdanie z tegc 
posiedzenia. Pamiętam, że szedłem tam jak na 
ścięcie. Uczuwalem ów , tak tatwy do zrozum ie­
nia, w«tręt ludzi wyrzuconych — czy z własnej 
winy, czy i olejam i losu —  ze swej sfery, d<? 
spotykania się z ludźmi, których się da.W°ek 
znało, z którymi się żyło na równi. 
jednak przem ógł. Poszedłem  i nawet ni -  
wałem tego. W rażenie, które o in io s  _a ia 
tego nie usposobiło mnie źle dla a ' Jedy - 
ny cierń jaki mi się wbił był glęboKo, poch o­

dził od  dawnego kolegi i przyjaciela —  Sewer­
ka Pskrągowskiego.

W szedłem był na to posiedzenie nie pyta­
ny przez nikogo : po co i jakiem  prawem w cho­
dzę ? N apróżno u wejścia s/ukalem  jakiejkol­
wiek osoby, przed którą m ógłbym  się był wy­
legitym ować z m ego posłannictwa Z*r*z w 
początku, nim zagajono posiedzenie. 
dalekiego m ego krewnego Artura Z . * tórT wie­
dział najdokładniej o m ojem  d z i s i p o i — 
źeniu, przed którym  nie kryłem .‘ upełnie roli. 
w  jaH ej się tu znajdowałem ; Zr°b*ł°. tp 
jednak na niego zgoła złego *T*łwn ’. przecl^| 
nie, zauważyłem, że p o k r ® * mll zażyło^ 
z .reprezentantem ■prM J*f?.ta 7p ^ w.n% przy 
jem ność, znany on był f  nm : of .8weJ P°pu 
larności. Inni, dala* ' , ars] auspodarzt
witali się ztm ną W  ^ b r y c h  cza­
sów . Par lrnacy  * " J * ° wskl nie m ógł się na­
dziwić, że rai ** J  co ja  napiszę.

-  i0' FZ1 kochany _  m *w i 1 z zap..-
Iem __ za c.° nabazgrzę to sam mu­
sze płacit  f naP<9zę list —  płać za m arsę.
napis* jakąkolwiek prośbę -  wal stempel, nt- 
piaz weksel —  pjać za papier... Nawet, w yo ­
braź sobie, raz napisałem artyk u ł.. o  naszych 
wyborach i posłałem do Gońca, co  pow iesz?... 
Odpowiedzieli mi, że jak zapłacę po guldenie 
od wiersza, to mi to pisanie wydrukują... N o, 
dałem sobie pokój, za drogieby to było pisanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

_ J

3f e ą « i ,
W sp ie ra jc ie  p rzem y sł k ra jow y  

, a . j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w s k i e g o !
adznacieaych dwoma dt«dak»i nałogi. — Nalaży stnadi aię pned Mźladowaictwea.

Najtaószem i nąjlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i prsyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N ism ojow sk lego , L W Ó W ,  p la c M nrjLeki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła sw firance.
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Bregencja 14 września. W ydział krajow y 
zebrany na nadzwyczajne posiedzenie uchwalił 
wysłać telegram kondolencyjny.

C elow iec 14 września. W czoraj odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej. Radni 
przybyli w strojach żałobnych, a burmistrz Neu- 
ner poświęcił zmarłej cesarzowej gorące w spo­
mnienie, poczem  na znak żałoby zamknął p o ­
siedzenie. Do namiestnik twa ze wszystkich stron 
kraju nadpływają depesze kondolencyjne.

Borni) szw ajcarskie 14 września. Gaeette de 
Lautanne pisze, że niemożliwem będzie wydać 
Luccheniego A ustrji, gdyż musi on być sądzo­
ny p n e z  sądy kantonu genewskiego. Pismo to 
atoli p ro p o n u je , aby ustawa związkowa z dnia 
22 stycznia 1894 r., o  wydawaniu zbrodniarzy 
państwom  o b c y m , została w ten sposób zmie­
n ion ą , by rada związkowa miała praw o wydać 
obcym  państwom tych zbrodniarzy, którzy na 
ziemi szwajcarskiej urządzają zamachy na ob ­
cych panujących lub na członków ich rodzin.

Fryburg 14 września. Biskup lozański i 
genewski w ystosował do posła austrjackiego w 
Szwajcarji hr. Kuefsteina telegram z prośbą, 
aby cesarzowi złożył jego  imieniem kondolencję.

Genewa 14 września. Tribune de Geneve 
donosi, że policja aresztowała anarchistę, któr<7 
się przyznał, iż dorobił klingę do pilnika, którym 
Luccheni zam ordow ał cesarzowę. Z tego pism o 
to wnioskuje, i i  zamach był już od  dawna 
przygotowany, lecz nie był skierowany wyłą­
cznie przeciw cesarzowej austrjackiej, gdyż 
Luccheni chciał zam ordow ać tylko jedną z głów  
ukorowanych, a obojętne n mu było kogo szty­
let jego  dotknie.

Morderca nie zmienił wcale sw ego postę­
powania. Jest wesół, śpiewa w celi i ustawi­
cznie utrzymuje, że spólników nie miał, lecz 
że zamachu dokonał na własną rękę.

Genewa 14 września. Cerem onja zamknię­
cia trumny odbyła się w obecności całej świty 
cesarzowej, członka rady związkowej Lachenala 
i jeneralnego prokuratora Navazzy. O zamknię­
ciu Łem spisano protokół i wszyscy obecni go 
podpisali. Od wczoraj salon, w którym spoczy­
wają zwłoki cesarzowej, został zamknięty. Wstęp 
do niego dozw olony tylko gościom  zamieszka­
łym  w  hotelu i personalowi hotelowem u, który 
u trumny złożył wspaniały wieniec.

Budapeszt 14 września. Redaktorzy wszyst­
kich tutejszych dzienników zebrali się wczoraj 
u dra Falka, redaktora Pester Lloyda i uchw a­
lili ogłosić dziś odezwę do narodu węgierskie­
go, wzywającą g o  do składek na w ybudow a­
nie pomnika, dla uczczenia pamięci zmarłej 
cesarzowej.

Londyn 14 września. K rólow a zarządziła, 
aby z pow odu zgonu cesarzowej Elżbiety, no­
szono żałobę dworską od 14 bm. do 12 paź­
dziernika.

Praga 14 września. Wszystkie tutejsze sto­
warzyszenia polityczne, przem ysłowe, korpora­
cyjne i inne, odbyły nadzwyczajne posiedzenia, 
ua których uczczono pam ięć cesarzowej. W szyst­
kie handle i sklepy w dniu pogrzebu cesarzo­
wej będą przez cały dzień zamknięte.

Gre880ney 14 września. K rólow a włoska 
prosiła o odprawienie mszy żałobnej za spo­
kój duszy cesarzowej i była na niej ze swą 
świtą.

Genewa 14 września. R ada związkowa, 
oprócz dw óch członków, Zem pa, który jest na 
urlopie i Móllera, którego powstrzym ały m ane­
wry, przybyła tutaj wczoraj in corpore.

Dziś mają oni udać się do hotelu Beau- 
Rivage i pozdrow ić obecnych tam reprezentan­
tów  cesarza austrjackiego.

Lnblana 14 września. Na prośbę burm i­
strza dr. Hribara na wszystkich budowlach i 
we wszystkich cegielniach zaniechano pracy. 
Kilkaset włoskich robotników  opuściło miasto.

Tryjest 14 września. W czoraj wieczorem 
były tu znowu rozruchy przeciw W łochom . 
Około godziny 9. wieczorem około  pięćdziesiąt 
osób przeciągnęło pod  miejski zakład gazowy, 
w  którym pracują W łosi i poczęli go bom ­
bardow ać kamieniami. Ekscedenci, gdy ujrzeli, 
iż zbliża się policja, rozpierzchli się.

Drugie zbiegowisko powstało na przed­
mieściu St. G iaciom o. W ysłano tam kom panję 
piechoty, która atoli już nie miała nic do ro ­
boty, gdyż spokój już tam panował. Areszto­
wano 5  osób.

K oło godziny 10 zebrały się tłumy obok 
włoskiego towarzystwa gim nastycznego; p o ­
licja aresztowała 120 osób. Około północy za­
panował spokój.

Genewa 14 września. Przew ódcy socjali­
stów tutejszych wzi^u udział w  pochodzie p o ­
grzebow ym  i oświadczają głośno, iż z szeregów 
socjalistycznych wyrzucą każdego, ktoby się 
przyznawał do teoryj anarchistycznych.

W  kolach robotniczych tutejszych panuje 
wielkie oburzenie z pow odu czynu Luccheniego.

Zurych 14  września. Tutejszy dziennik 
socjalistyczny w ostrych słowach potępia czyn 
Luccheniego i wyraża szczery żal z pow odu 
zam ordowania cesarzowej. T o  sam o czynią 
także inne pisma socjalistyczue szwajcarskie.

Genewa 14 września. Tutejszy organ socja­
listyczny donosi, iż na zgromadzeniu anarchi­
stów  w  Zurychu, odbytem  przed dw om a m ie­
siącami, postanow iono dokonać zamachu na 
młodej królow ej holenderskiej W ilhelminie, kg. 
Orleańskim i królu włoskim Hurnbercie. W y lo ­
sow ano sześciu towarzyszy, którzy mieli tej 
zbrodni dokonać. Między wylosow anym i znaj­
dow ał się także Luccheni. O cesarzowej austrja­
ckiej nie było m ow y.

Genewa 14 września. Jeden z urzędników są­
dow ych opowiada, że Luccheni robi wrażenie czło­
wieka szczęśliwego, któremu zdarzyło się coś nad­
zwyczaj pom yślnego. Zadowolenie maluje się na je ­
go  twarzy. Gdy urzęduik ten zobaczył go wczoraj 
rano, Luccheni powitał go śmiechem i słowami: 
„Dzień dobry ! Jak się pan m iew a! Ja spałem 
bardzo d obrze !*  Luccheni stanie z końcem pa­
ździernika przed sądem przysięgłych widać mają 
być ołw arte dopiero w grudniu, przeto zarządzono 
nadzwyczajną sesję, która —  jeżeli tylko do tej 
pory skończy się śledztwo — odbędzie się w 
ostatnich dniach października.

Genewa 14 września. Gmach więzienia 
,S t . A ntoine*, w którym zuajduje się Luccheni, 
strzeżony jest nadzwyczaj pilnie. W czoraj w i­
dziano grupę jakichś podejrzanych indywiduów , 
kręcących się w okolicy gmachu więziennego. 
Luccheni zachowuje się w więzieniu w sposób 
wprost bezczelny, gwiżdże i śpiewa anarchisty­
czne piosenki. Sębia śledczy Aubert przesłuchuje

m ordercę nie w  sw oim  biurze, lecz w celi wię­
ziennej. Gdy mu pokazano pilnik, którym  za­
m ordow ał cesarzową, rzekł Luccheni: „T o  m oja 
własność, ale daruję wam ją * . —  Z pobytu 
Luccheniego w Lozannie wychodzi teraz na 
jaw, że prowadził on tam życie wesołe i obra­
cał się w towarzystwie ulicznic, które go nazy­
wały Neapolitańczykiem. Policja tamtejsza uwię­
ziła dw óch jego serdecznych przyjaciół, litografa 
Pozzio i mechanika Barbotiego, z którymi naj­
więcej przystawał. Trójka ta uczęszczała po  ka­
wiarniach i niepostrzeżenie wsuwała między in­
ne dzienniki anarchistyczną gazetkę L’Agitatore. 
Mieszkanie sw oje w Lozanie opuścił Luccheni, 
nie zapłaciwszy zaległego czynszu Uwięziono 
także kochankę Pozziego, jednego z przyjaciół 
Luccheni’ ego, dziewczynę wolnych obyczajów  
Linę Zahler.

Z przeszłości m ordercy wyszły na jaw  je ­
szcze następujące szczegóły : Je9t on synem 
nieprawego łoża. Matka jego była służącą w 
Paryżu i tam go powita w r. 1873 Gdy miał 
rok, zawiozła go matka do m iejscow ości B orgo 
San Donnino w  okręgu parmeńskim, do której 
była przynależna i oddała go do dom u pod­
rzutków. W  dom u tym pozostawał Luccheni do 
piątego roku życia, poczem  matka zabrała go 
stamtąd i znów  zawiozła do Paryża.

O następnych latach jego  m łodości nie 
zebrano jeszcze szczegółów . W  r. 1895 oddano 
go do  wojska 13 pułku kawalerji, stojącego 
w Neapolu. W  A fryce był od  marca do lipca 
1896. W e wrześniu 1896 awansował na kaprala, 
ale wnet zdegradowano go za złe prowadzenie 
się. W  grudniu 1897 skończył służbę w ojsko­
wą Kapitan Raniero Devera przyjął go do 
swego dom u do służby i wziął z sobą do Pa­
lerm o, ale po trzech miesiącach sprzykrzyła się 
Luccheniemu ta służba i porzucił ją.

Wiedeń 14 września. W edług zapowiedzi 
najwyższego ochmistrza dw oru cesarskiego, 
uroczyste nieszpory żałobne, t. z. wigilie z a d u ­
szę cesarzowej, odbędą się w nadwornym  ko­
ściele parafialnym w poniedziałek 19 b. m. o 
godzinie 5 popołudniu, zaś przez trzy dni na­
stępne odprawiane będą msze żałobne.

Budnpe8zt 14 września. Dzienniki ogłaszają 
odezwę do subskrypcji na pom nik cesarzowej 
Elżbiety.

Turyn 14 września. Król H um berl zarzą­
dził dwudziestodniową żałobę dworską po 
śmierci cesarzowej austrjackiej.

Genewa 14 września. R ozpraw a przeciw 
Luccheniemu odbędzie się praw dopodobnie w 
październiku podczas nadzwyczajnej kadencji 
sędziów przysięgłych.

W  rozm ow ie z dozorcam i więziennymi 
rzekł Luccheni, że gdyby był znajdow ał się we 
W łoszech, byłby zabił króla Humberta.

Genewa 14 września. Przy wczorajszem  
przesłuchaniu zeznał Luccheni o ow ym  siwym 
człowieku w okularach, z którym  szed ł, zanim 
popełnił zbrodn ię , że nie był to ani W łoch , 
ani jego spóln ik , lecz tylko zwykły przecho­
dzień. Jeden ze świadków p o d a ł, że gdy pod ­
chodził ku statkow i, słyszał w ołan ia : „łapa jl*  
Rzucił się więc ku uciekającemu Luccheniemu 
i ubezwładnił go, nie napotkawszy oporu.

Genewa 14 września. W czoraj podpisano 
przepisany ustawami akt o  śmierci cesarzowej. 
Protokół stwierdza identyczność zwłok z zam or­
dowaną cesarzową. Klucz trumny został wrę­
czony hr. Berzeviczemu i mistrzowi cerem onji. 
Biskup fryburski w  asystencji licznego d u ch o ­
wieństwa odpraw ił przy trumnie m odły.

Wiedeń 14 września. Specjalny korespon­
dent N. Fr. Presse z Genewy miał wczoraj 
sposobność rozm aw iać z m ordercą cesarzowej 
Lucchenim . Korespondent udał się do jeneral- 
nego prokuratora, aby mu podziękow ać za przy­
słanie fotografji zbrodniarza. Jeneralny proku­
rator na to zauważył: „Fotografja  udała się 
szczęśliwie, ale dokładnego wyobrażenia o  m or­
dercy na jej podstawie mieć nie można. Nigdy 
w calem życiu m ojem  nie widziałem takiego 
typu zbrodniarza. Chlubi się form alnie czynem 
swoim  i ciągle tylko ubolewa, że nie zostanie 
pow ieszony. Jestto prawdziwa mania wielkości 
zbrodniarza*.

Pytaniu, czy przypadkow o Luccbeni nie jest 
w arjatera, prokurator stanow czo zaprzeczył. 
.M orderca wyraża się zupełnie poprawnie i lo ­
gicznie. Zresztą sam go pan będziesz m ógł zo­
baczyć*.

Prokurator kazał zawołać sędziego śledczego 
i poprosił go o  przesłuchanie Luccheniego w 
obecności korespondenta.

Sędzia śledczy nadm ienił, że Luccheni po­
twierdził wszystkie zeznania żandarm ów, którzy 
go aresztowali.

—  Jakie zeznania?
P o dokonanym  zamachu na cesarzową zo­

stał Luccheni —  jak w iadom o — przez kilka 
osób  aresztowany i oddany żandarmom, którzy 
wsadzili go  do pow ozu i odwieźli do aresztu. 
Sam on jednak wów czas nic jeszcze nie wie­
dział, że zadał cesarzowej cios śmiertelny. T a­
kże żandarmi, jak i ci wreszcie, którzy byli 
świadkami napadu, sądzili z razu, że Luccheni 
pięścią tylko uderzył cesarzowę. Jeden z żan- 
darnów czynił też o to wym ów ki zbrodniarzo­
wi w  pow ozie, dlaczego gościa  w Genewie obra­
ził, pięścią go uderzając. Na to Luccheni roze­
śmiał się cynicznie i od rzek ł: „C o ? Pięścią
uderzyłem ? N ie, to był sztylet, zdaje mi się 
nawet, żem dobrze trafił*. Żandarm i w naj- 
większenj przerażeniu opowiedzieli to potem w 
policji, a Luccheni dosłownie zeznania ich p o - 
wtór?ył i potwierdził.

Następn:e sędzia śiedczy pokazał korespon­
dentowi narzędzie m ordercze, którego opis już 
z^any.

Za chwilę przyprow adzono Luccheniego. 
Sędzia śledczy postawił zbrodniarza przed ko­
respondentem  i zapytał g o : .C zy  znasz tego 
pana?*

Luccheni przez dobrą chmilę z uśmiechem 
na ustach przypatrywał się obecnem u, rzekł 
wreszcie: .N ie, nigdy g 0 nie widziałem.*

Nastąpiło przesłuchanie m ordercy. Sędzia 
go pytel* ffdzie on był 30 sierpnia, podczas gdy 
cesarzowa przybyła do T erritet?

—  W  środę — odpowiedział —  byłem 
jeszcze zajęty przy budow ie gm achu poczto­
wego.

Mówił to z zupełnym spokojem  i zimną 
krwią. Na zapytanie, czy spełniając zamach, 
posługiwał się lewą ręką, —  od rzek ł:

—  Nie, zawsze tylko prawej ręki używam. 
Także i tym  razem ugodziłem cesarzowę pra­

wą ręką. Przytem pokazał ruchem  ręki, jak 
to było.

Sędzia pytał d a le j:
—  A  gdybyś tak był spotkał króla H um ­

berta lub Crispiego, czy byłbyś ich także zabił?
— O, króla Hum berta zam ordow ałbym  

z przyjem nością, ale Crispiego nie. Crispi jest 
złodziejem, ukradł 500.000 lirów. Jabym był na 
jego  miejscu więcej jeszcze ukradł. Przed zło­
dziejem trzeba uchylić kapelusza. Złodzieja nie 
zam orduję.

Całe to przesłuchanie i osoba  Luccheniego 
wstrząsające sprawiały wrażenie. Sędzia i ko­
respondent przez rzas dłuższy nie mogli och ło­
nąć z przerażenia. Gdy go  odprow adzono, Luc­
cheni odw rócił się jeszcze raz do sędziego i 
spytał:

— Panie sędzio, przyrzekłeś mi pan cy­
garo, czy ja  go  dostanę?

Wiedeń 14 września. W  poniedziałek otw ar­
to testamet cesarzowej, sporządzony przez nią 
i podobno własnoręcznie napisany przed trzema 
jeszcze laty w  Budapeszcie.

Możłiwem jest, że testamet zostanie publi­
cznie ogłoszony. O ile z prywatnych doniesień 
w iadom o, cesarzowa wyraziła w  testamencie 
życzenie, aby zamek „Lainz* oddany został na 
własność arcyksiężnej Maiji W alerji, zaś zamek 
.A ch ille jon* na Korfu arcyks. Gizeli. Gotówkę 
zaś zapisała wnuczce po R udolfie arcyksiężn. 
Elżbiecie.

N. fr. Pres se donosi, że cesarzowa w osta­
tnich latach sprzedała wiele swych kosztow no­
ści bądź na budow ę zamku Achillejon, bądź na 
wsparcia dla rozmaitych krewnych.

Znaczne też sumy, jak obliczają 7 5 — 80 
tysięcy rocznie wydawała cesarzowa na cele 
dobroczynne.

Wiedeń 14 września. Trum na cesarzowej 
spoczyw ać będzie ebek  trumny arcyks. R udolfa. 
Ostateczne złożenie zwłok nastąpi dopiero za 2 
miesiące, do tego czasu bow iem  potrwa robota 
około właściwej trumny, która ma być zrobio­
na z szlachetnego kruszcu.

Wiedeń 14 września. Jak w iad om o, cesarz 
zamierzał z pow odu  jubileuszu ustanowić spe­
cjalny now y order Elżbiety, przeznaczony w y­
łącznie dla k obiet, zasłużonych około  państwa, 
dom u cesarskiego lub społeczeństwa.

Z pow odu  śmierci cesarzowej, order w pro­
wadzony zostanie już wcześniej, a pierwsza, jak 
przypuszczają, otrzym a go  hr. Sztaray.

Wiedeń 14 września. W  sobotę ra n o , w 
dniu zam ordowania cesarzowej, cesarz otrzymał 
jeszcze własnoręczny list od  swej małżonki. 
Miał to ju t być list je j ostatni. Cesarzowa do­
nosiła w  nim, że czuje się bardzo dobrze i jest 
szczęśliwą, że kuracja w  Nauheim tak jej p o ­
służyła , iż m oże teraz odbyw ać dalsze w ycie­
czki pieszo.

Cesarzowa miała z Caux przybyć na dłuż­
szy czas do W iednia, a p o  uroczystościach jubi­
leuszowych wyjechać na Rivierę.

Cesarz nie zobaczy już oblicza małżonki, 
uponieważ trmnę już ostatecznie zalutowano.

Genewa 14 września. Dyrektor policji ge­
newskiej Jarnot wyraził się w obec dziennikarzy, 
że pragnie, aby jak najprędzej wydano ustawę 
przeciw anarchistom. Już kilkakrotnie przedsta­
wiał odpowiednie wnioski, nie uzyskał jednak 
dla nich uznania. W  Genewie żyje przeszło 
100.000 ludzi, którzy nie urodzili się, ani tu, 
ani w  Szwajcarji. Są to przeważnie Francuzi i 
W łosi. Podczas gdy jednak Szwajcarzy i Fran­
cuzi żyją spokojnie, to W łosi tworzą zawsze 
żywioł n iepokojów  i rozruchów .

Przed kilku laty wykryto w  Genewie tajny 
klub anarchistów, nie można jednak nic zrobić, 
bo  ustawy genewskie tolerują nawet anarchistów, 
dopóki ci zachowują 9ię spokojnie.

Genewa 14 września. Bawiący tu członko­
wie rady związkowej złożyli wczoraj wizytę 
austr. posłow i Kucfsteinowi. Prezydent rady 
Buffy wyraził posłow i w gorących słowach 
kondolencję rady związkowej. Następnie człon­
kowie rady rewizytowali austr. sekretarza le- 
gacyjnego Giskrę.

Genewa 14 września. Od wczesnego rana 
miasto przybrało wygląd niezwykły. M nóstwo 
osób, nawet prywatni urzędnicy w żałobie. 
W ielkie tłumy ludu snują się po ulicach, któ- 
remi m a podążyć pochód  żałobny ze zwłokami. 
W szystkie sklepy pozamykane. Pochód żałobny 
wyruszył z hotelu B eau-Rirage dopiero około 
godziny 8. Porządek był przez cały czas w zo­
row y.

Utrzymywały go straż pożarna i sanitarna. 
Na czele pochodu kroczyli żandarmi w  galo­
wych m undurach, następnie karawan z trumną 
ciągniony przez cztery konie, pokryte suknem 
czarno-srebrnem . Na trumnie leżały wieńce 
z wstęgam i kolorów  austrjackich i bawarskich.

Za karawanem jechały dwa wozy z wień­
cami. W  następnych powozach jechała świta 
cesarzowej i osobistości urzędowe.

Pociągiem , który wysłano do Genewy po 
zwłoki cesarzowej pojechał cały dw ór cesarzo­
wej z wielkim ochmistrzem hr. Bellegarde i wiel­
ką ochm istizynią hr. Harrach na czele, oraz 
jako reprezentant cesarza ks Franciszek Józef 
Auersperg. Drugi reprezentant ks. Klodwik H o- 
henlohe oczekiwać ma na zwłoki na granicy 
austrjackiej w Bucha, skąd przez Feldkirch, 
Bregencję, Salcburg i Linc przewiezione zostaną 
do W iednia. Jak już telegramy nam doniosły 
we wszystkich m iejscow ościach, przez które 
przejeżdżać będzie pociąg żałobny, witać go 
mają dzw ony kościelne; w miastach garnizono­
wych wysłane zostaną kom panję honorow e ze 
sztandarami.

Reprezentanta cesarza i dw ór cesarzowej 
na dworcu w Genewie powitali członkowie ra­
dy związkowej i rządu genewskiego, a nastę­
pnie złożyli im wizytę w hotelu Beau-Rivage.

Z Madrytu donoszą, iż królow a rejentka, 
z dom u arcyksiężniczka austrjacka, otrzymawszy 
żałobną w iadom ość o  śmierci cesarzowej Elżbiety, 
wybuchnęla płaczem i zaw ołała: „ Kiedyż zakoń­
czą się nieszczęścia w dom u naszym ?* Zarzą­
dzono trzymiesięczną żałobę dworską.

Z G e n e w y  donoszą : Ostatni raz przed 
wypadkiem wychodziła cesarzowa z sw ego mie­
szkania w Genewie w  piątek wieczorem . Mia­
nowicie, o godzinie kwadrans na ósmą odw ie­
dziła w  towarzystwie hr. Sztaray cukiernię De- 
sarnoda, na bulwarze du Thćatre. Obie damy 
siedziały na terasie blisko przez 3 kwadranse. 
Cesarzowa jadła lody. Rozm awiała tak z wła­
ścicielem cukierni, przyczem  zam ówiła u niego 
większą ilość kawy i czekolady, któreto artykuły 
na drugi dzień dostarczone być miały.

* *

K o n d u k t  p o g r z e b o w y ,  zapowiedziane 
go na sobotę, na 4 godzinę popołudniu przeniesie­
nia zwłok cesarzowej z burgu do g robów  w ko' 
ściele OO. Kapucynów, iść będzie —  jak nam 
z W iednia donoszą —  następującemi ulicam i: 
Z podw órza szwajcarskiego (Schweieerhof),  obok 
pomnika cesarza Franciszka, przez now ow znie- 
sioną bram ę ku placow i św. Michała (Michae- 
lerplate), przez Beitschulgasse, przez plac cesa­
rza Józefa (Josephsplate) i wreszcie po pod 
kościół A ugustynów  na plac Neuer Markt do 
klasztoru Kapucynów . Pokropienia zwłok doko­
na książę kardynał dr. Gruseha, który specjalnie 
na pogrzeb z Kranichbergu —  gdzie teraz bawi 
—  do W iednia zjedzie.

W  grobach cesarskich w kryptach kościoła 
0 0 .  K apucynów  i w samym kościele czynią się 
przygotowania na przyjęcie zwłok cesarzowej, 
wskutek czego kościół i krypta zostały dla pu­
bliczności aż do pogrzebu zamknięte. Zwłoki 
złożone zostaną prowizorycznie w pierwszej 
hali krypty, a ponieważ stoją tam jeszcze 
zwłoki arcyksięcia Leopolda, zm arłego dnia 24 
maja b. r., zatem zostaną one dziś lub jutro 
przeniesione, również prowizorycznie do jednej 
z bocznych, now ych krypt. Na opróżnionem  w 
ten sposób miejscu, spoczną tym czasow o zwłoki 
cesarzowej. Będzie to z rzędu 127 trumna, zło ­
żona w kryptach. Miejsce, w którem zwłoki 
umieszczone zostaną na stałe, nie zostało je ­
szcze oznaczone, jednakow oż z po>vodu braku 
m iejsca w grobach kapucyńskich, rozpocznie 
się praw dopodobnie budow a now ych krypt pod 
ogrodem  klasztornym.

Luccheni jest średniego wzrostu, podsad- 
kow aty ; zdaje się być bardzo silnym i zwin­
nym. Tw arz opalona, wąs ciem ny. Oko spoglą­
da ponuro i złow rogo. Odrazu, na pierwszy 
rzut oka, wygląda na zbrodniarza. Nosi błęki­
tną wełnianą koszulę i m ały czarny kapelusz —  
zwykły strój włoskich robotników .

Urodził się on  nie jak zrazu m niem ano w 
Paryżu, lecz w B orgo San Donnino. Jest to 
miasteczko w  nizinie parmeńskiej, gdzie wsku­
tek długoletniej propagandy socjalizm  bardzo 
się rozwielmożnił i wyrodzil anarchizm, którego 
zwolennicy staczają ciągłe walki w yborcze z so­
cjalistami. Luccheni jednak w rodzinnej miej­
scow ości nigdy nie brał udziału w  socjalisty­
cznych, lub innych politycznych zgromadzeniach. 
Matka jego była służącą w  B orgo San Donni­
no, cjciec nie w iadom o gdzie się znajduje. 
Luccheni urodził się w roku 1873. W  roku 
1893 uznano go za dezertera z wojska w ło­
skiego. Dnia 22 sierpnia przybył z Trjestu do 
W łoch  i zgłosił się sam do w ład zy ; uwięziono 
go, uznano za zdolnego do służby w ojskow ej i 
odesłano do prowincji Parm y dla odbycia służby.

W  roku 1896 przeniósł się do Szwajcarji 
i słał się anarchistą. W rzekom o w celu wyszu­
kania jakiej pracy, objeżdżał Niemcy, Austrję, 
był w Peszcie i Trjeście. Miano go na oku, 
gdyż konsulowie w ym ienionych miast nazwali 
go niebezpiecznem indywiduum. R ysopis jego 
zakom unikowano wszystkim urzędom  policy j­
nym  krajow ym , francuskim i szwajcarskim. Pie 
niędzy nigdy mu nie brakło. Można z tego w n o­
sić, że on został w ybranym  do wykonania ja ­
kiegoś zamachu i że w Genewie szukał doń 
sposobności, a to wskazywałoby na istnienie 
m iędzynarodowej sekty m orderców .

Z  B u d a p e s z t u  d on oszą , że policja tam 
tejsza, zaraz po nadejścia pierwszych w iado­
m ości z Genewy co do wyglądu m ordercy 
L u c c h e n i e g o ,  powzięła podejrzenie, iż jest 
on osobą identyczną z niejakim A lojzym  S u c -  
c i a t t i m ,  robotnikiem  w łoskim , którego tam 
w r. 1887 jako m łodego jeszcze chłopca, wraz 
z czterema innymi robotnikam i włoskimi pod  
zarzutem usiłowanego m orderstwa aresztowano, 
następnie jednak, dla braku d ow odów  na w ol­
ność puszczono. Policja peszteńska zażądała też 
bezwlocznie od  genewskiego sędziego śledczego 
dokładnego rysopisu zbira, a po otrzymaniu te­
goż przekonała się , ż e  z g a d z a  s i ę  o n  w 
n a j d r o b n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  z p r z e ­
c h o w a n y m  w  a k t a c h  r y s o p i s e m  S u c -  
c i a t t i e g o .  Gdy nadto jeszcze policja rzymska 
zakomunikowała tu przypuszczenie, że m orderca 
cesarzowej nie nazywa się Luccheni, lecz że 
skradł tylko w  swoim  czasie papiery człowieka 
tego nazwiska, czynią się staranne dochodzenia 
celem stwierdzenia identyczności m ordercy ze 
wspom nianym  ju ż Succiattim.

Luccheni napisał w  więzieniu list do w y­
dawcy dziennika Don Mareio w  Neapolu. List 
ten pisany bardzo złą francuzczyzną, nie daje 
żadnego pow odu do przypuszczenia, aby Lucche­
ni był człowiekiem, w prost obłąkanym . —  
Luccheni w liście pro9i w ironicznych słowach 
wydawcę Don Mareio, aby zaprzeczał tym 
wszystkim, którzyby próbow ali przedstawiać go 
jako zbrodniarza na podstawie teorji Lam brosa, 
bo  ktoby sądził coś podobnego, popełniałby 
wielki błąd.

Morderca żąda dalej, aby wym ieniony 
dziennik zaprzeczał tym wszystkim, którzyby 
twierdzili, że zamachu dokonał z pow odu nę­
dzy. Luccheni z fanatyczną zajadłością w ypo­
wiada, że pow inno się usunąć wszystkich panu­
jących, a uderzenia sztyletów powinny następo­
wać jedne po drugich.

piękniejszym podarunkiem  jubileuszowym  dla 
męczennika na tronie, tecz także najgodniej- 
szem uczczeniem pamięci nieszczęśliwej m onar- 
chini, którą przedwcześnie sroga śmierć wydar­
ta. Z jej krwi wykwitłby złoty kwiat pokoju, 
a najszlachetniejsza z kobiet zm arłaby, jako 
święta i męczennica za ojczyznę.

(Depeeze telefoniczne I telegraficzne).
Berlin 14 września. W  korespondencji na­

desłanej z W iednia do tutejszej Boersen Ztg, 
czy ta m y : Austrjaccy deputowani, którzy dnia 
26 bm. zbierają się na now ą sesję, niewątpli­
wie liczyć się będą z ciężkim smutkiem, jaki 
nawiedził m onarchę. W  podobnych sytuacjach 
muszą umilknąć polityczne przeciwności. Uszano­
wanie bolu jest niepisanem prawem , które tak­
że obow iązuje i parlamenty. Między obstrukcjo- 
nistami znajdują się także dobrzy patrjoci, któ­
rzy z pewnością tak ciężko nawiedzonego cesa­
rza nie zechcą swym i wybrykam i jeszcze bar­
dziej zasmucać.

Jako pom yślny sym ptom  na przyszłość na­
leży to podnieść, iż organa wszystkich stron­
nictw zgodne są w okazywaniu sympatyj swych 
dla m onarchy. Możemy donieść, iż dow ody 
tej sympatji cesarzowi przyniosły prawdziwą 
ulgę i że cesarz sam o  tern m ów ił kilka razy 
do swego otoczenia.

Cesarzowa Elżbieta za życia swego przez 
uprzejm y wdzięk swej postaci nieraz łagodziła 
polityczne przeciwności, m oże więc i jej koniec 
tragiczny w  tak poważnej sytuacji przyw róci 
wreszcie tak od dawna pożądany pokój.

Lwów 14 września.
Ks. arcybiskup Morawski wydał z pow odu  

zgonu cesarzowej kurandę do 1. 3871, w której 
zarządza, by w dniach najbliższych odpraw ione 
zostały w całej dyecezji we wszystkich kościo­
łach tak parafjalnych jak i zakonnych nabożeń­
stwa żałobne z konduktem przy ustawionym 
katafalku. W  końcu tej kurendy poleca ks. 
arcybiskup wzywać lud do m odłów  za cesarza, 
by go  B óg w tern nieszczęściu pokrzepił i dodał 
sił do  zniesienia tego ciężkiego ciosu.

Sprawa Dreyfusa.

Sytuacja.
Artykuł swój z pow odu śmierci cesar/ow ej 

kończy Politik słow am i: Czy właśnie obecna 
chwila, gdy wszyscy przecież czujemy się znowu 
członkami jednej rodziny, nie jest w ięcej niż 
każda inna odpowiednią, aby spróbow ać, czy 
rzeczywiście jest rzeczą niemożliwą dojść po 
bratersku do porozum ienia. we wzajemnych 
spornych kwestjach. Jeśli tak się stanie, będzie 
to nietylko najlepszą pociechą dla dotkniętego 
bolesnym  ciosem  serca cesarza, nietylko na j-

(Depeeze telefoniczne I telegraficzne).
Paryż 14 września. Matin donosi, że FaureJ 

zgadza się na zapatrywanie ministra w ojny 
Zurlindena, iż należy zaniechać rewizji procesu 
Dreyfusa —  odroczył jednak naradę m ini- 
sterjalną do soboty, Dzienniki uważają położe­
nie za krytyczne.

Paryż 14 września. Sprawa rewizji proce­
su Dreyfusa weszła w now e stadjum, które m o­
że za sobą pociągnąć zupełnie niespodziewane 
polityczne konsekwencje. Prezydent rzeczy pospo­
litej Faure jest stanow czo przeciw ny rewizji p ro­
cesu, w brew opinji sw ego gabinetu przychylne­
go rewizji i na ostatniem posiedzeniu rady ga­
binetowej ostro przeciw rewizji wystąpił. Pre­
zydenta popiera w  tern jen . Zurlinden. Jeżeli 
w ięc prezydent gabinetu Brisson pozostanie przy 
swej dawnej decyzji będzie się dom agał re ­
wizji procesu, w ów czas musi powstać konflikt 
między prezydentem rzeczypospolitej, a prezy­
dentem gabinetu. Konflikt ten zaś m oże w yw o­
łać nadzwyczaj poważne zawikłanie we Francji.

Ustawicznie krąży tu pogłoska, kolporto­
wana przez osohy blisko sfer rządow ych sto­
jące, że w sprawie Dreyfusa jest R osja  nadzwy­
czaj skom prom itowaną. Twierdzą, iż pułkownik 
Henry sfałszował papiery jedynie dlatego, aby 
odw rócić uwagę i podejrzenie od  R osji. Dlatego 
też, aby R osja, której szpiegiem był Esterhazy, 
w  razie odsłonięcia całej tajemnicy nie wyszła 
w  bardzo a bardzo ujem nem  świetle, m ogącem  
wpłynąć na oziębienie do niej miłości ludu 
francuskiego, ma być zaniechaną rewizja pro­
cesu Dreyfusa.
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Nadesłane.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

„Dzienniki Pnlskingn” .
Ateny 14 września. Adm irał rosyjski 

Skrzydlow  przybył z okrętami w ojennym i pod  
R ethym no na Krecie i zapowiedział, że w ra­
zie zakłócenia porządku zbom barduje miasto.

Wiedeń 14 września. Trybunał kasacyjny strzy- 
iowskiemu kupcowi Jakóbowi Haglowi, skazanemu 
za obrazę religji na rok więzienia, zniżył karę na 
2 miesiące. Następnie zniżył trybunał karę socjalistom 
krakowskim skazanym za demonstrację w teatrze 
letnim w Krakowie podczas przedstawienia „ Kusi­
cieli ludu*, a mianowicie Haeckerowi na 2 mie­
siące, Balandzie na l 1/ , ,  Klemensiewiczowi i Soł- 
czew skiem u na miesiąc każdemu, Englischowi na 
8 dni.

Wiedeń 14 września. Wiener Ztg ogłasza na­
danie koncesji przemysłowcowi lwowskiemu Rober­
towi Domsowi na budowę wąskotorowej kolei lokal­
nej ze stacji Bolęcin położonej obok Piły do Ja- 
worzua z odgałęzieniem do Chrzanowa.

Nowy Jork 14 września. Miasto Jerome (w sta­
nie Arizona) nawiedził ogromny pożar. W  płomie­
niach zginęło 11 osób; 30 osób dotychczas nie od­
szukano.

W  mieście Viktoria (st. British Columbia) zni­
szczył pożar dzielnicę han Iową New-Westminster. 
Szkodę obliczają na pół miljona dolarów. Tysiące
osób pozostały bez dachu.

Kraków 14 września. Dziś przed południem 
odbyła się w sądzie karnym, pod przewodnictwem 
radcy Schneydera, rozprawa przeciw Annie Gęba, 
która w czasie rozruchów w Olszwy, powiecie woj­
nickim, zachęcała do wybryków, mówiąc, że żydów 
bić wolno. Skazano ją za przekroczenie z §. 305 
u. k. na pięć dni aresztu.

Budspeezt 14 września. W  sprawie sprzenie­
wierzenia w budzióskieb dokach towarzystwa żeglugi 
na Dunaju, donoszą, że było ono możliwe dzięki 
temu, iż od lat piętnastu inwentarze sporządzano 
jedynie wedle ksiąg. Aby zatrzeć ślady swych ka­
rygodnych manipulacyj, usiłował kW iij-cy urzędnicy 
wzniecić pożar.
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(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tei nie bierze 
aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności i
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KACZKA MORSKA.
(Dokończenie).

Matylda zakryła twarz obydw iem a rękami, 
chciała krzyczeć, paść na kolana, ale do tego 
wszystkiego zabrakło jej sił. Nie m ogąc dłużej 
zapanować nad przerażen iem , zamknęła oczy i 
osunęła się na miękki piasek nadbrzeżny.

Jak długo tam leżała bez ruchu, nie m o­
gła sobie zdać sprawy. Przerażenie odebrało jej 
wszelką św iadom ość rachuby czasu.

Nagle jednak usłyszała trzeszczenie piasku 
i kroki, jakieś stanowczo się zbliżające męskie 
kroki. . .

Nie m ogła się dłużej oprzeć ciekaw ości i 
przygotow ana na rzecz najstraszuiejszą, o tw o ­
rzyła oczy. , . .

Czy to jaw a, czy to sen ?  Jej pierwszy mą. 
stał przed nią żyw y i zdrów . Z m oczony, trochę 
drżący, odpow iednio do tem peratury m ajow ej, 
ale w każdym calu by ł żywy i dobrze odży-
w iony. .

—  Nie przerażaj się Matyldo —  daje się 
słyszeć z ust rzekom ego topielca to j a !

—  Mój E dw ard ! — wyrw ało się z tryum ­
fem  z ust Matyldy ; zapom inając zupełnie o swej

liljowej jedw abnej sukni, przypadła do jego m o­
krej piersi...

* *
Na pytan ia : „Z k ą d ?  Jak? Jak to możliwe,

aby ten którego m iano za um arłego, człowiek, 
który się prawie przed rokiem  utopił, wyszedł 
znowu żywy z głębin morskich ? —  był pan 
Garnier zupełnie przygotow any i odpowiedział 
na nie następującem  opow iadaniem :

—  T egd  okropnego dnia, aby utopić m oje 
niezadowolenie, wypłynąłem  daleko na morze. 
Siły m nie opuściły i byłbym  z pewnością zgubio- 
ny, gdyby mnie nie była litościwie wyłowiła z 
w ody łódź, spuszczona z jakiegoś parowca. Co 
się później stało, nie wiem tego, gdyż przez 
tygodnie, a m oże miesiące leżałem w silnej go­
rączce na pokładzie jakiegoś parowca tow aro­
w ego. Okręt nazywał się —  jak się dopiero 
w ostatniej chwili dowiedziałem , gdy nieszczę­
śliwy statek znajdował się już bliskim zatonię­
cia —  , Kaczka m orska*, a dow odził nim kapi­
tan Brown. Okręt rozbił się podczas okropnej 
burzliwej nocy. Ja i trzech m ajtków staraliśmy 
się uratować za pom ocą jakiejś belki.

Cierpieliśmy n iew ym ow nie; nareszcie m o­
rze wyrzuciło mnie na jakąś wysepkę. Tam 
żyłem sam jeden w tym kostjumie kąpielo­
wym , jak mnie tutaj widzisz, żywiłem się

skorupiakami i jagodam i i czekałem pełen p od ­
dania się na koniec.

Pew nego dnia jednak los chciał, że uda­
łem się w głąb wysepki i poznałem  z daleka 
linje doskonale mi znanego grzbietu górskiego. 
Nie ulegało wątpliwości, były to te same 
grzbiety gór, które podczas jasnych dni obser­
w ow ać m ogłem  z naszych brzegów , gdy w y­
płynąłem daleko na morze. Myśl o tobie, 
Matyldo, dodała mi siły i odw ażyłem  się raz 
jeszcze na walkę o życie. Jak wiesz, jestem 
doskonałym  pływakiem i trzymając się kierunku 
gór, przybyłem  tutaj.

Po tem wzruszaj ącem opowiadaniu na­
stąpił, jak sobie czytelnik łatwo wyobrazić 
może, ponow ny uścisk szczęśliwych, znowu ra­
zem złączonych m ałżonków.

Matylda swemu drogiem u Edw ardowi wie­
rzyła nietylko słow o w  słow o jego  opow ia­
daniu o rom antycznem  wydarzeniu, lecz w try­
umfie zaprowadziła go do pięknie urządzo­
nego dom u nad brzegiem, w którym  teraz i 
Edward miał gościć.

Podczas gdy dobroduszna Matylda krząta­
ła się po dom u, aby w nim by ło  wygodnie 
odzyskanem u m ałżonkowi, ten wyciągał się pod 
ciepłą kołdrą wełnianą i m ów ił do siebie:

Moją żoneczkę to jednakowoż przepy­
sznie można brać na kawał!

T ego samego dnia jakiś włóczęga, ku wiel­
kiej swojej radości znalazł nad brzegiem morza 
kom pletne ubranie męskie, w którego kiesze­
niach przócz dziennika, zawierająeego notatkę 
o zaręczynach pani Garnier,J znalazł kilka 
różow ych liścików z podpisem .Serafina*.

P om im o tego wszystkiego małżeństwo pań­
stwa Garnier było jeszcze bardzo szczęśliwe. 
Matylda czciła odzyskanego męża jak świętego! 
a Edward w obec swej teraz bogatej żony miał 
przynajmniej ten (akt, że niewierność małżeń­
ską ukrywał jak najstaranniej i nie afiszował 
się zanadto z kąpiącemi się kobietami.

Oświadczyny na p iśnre sąsiada satne jedne 
doznały smutnego losu : z łona Matyldy zsunął 
się list na m okiy  piasek nadbrzeżny, a mokre 
również nogi pana Garnier w deptały go głę­
boko w ziemię.

(1) O lio i-e  d z ie c k o .
NOWELA.

(Z węgierskiego).

Z po za uchylonej portjery wyjrzała skro­
mna i łagodna twarz siostry miłosierdzia. Za 
drzwiami słychać ciche jęki.

Profesor nie słyszy nic, zatopiony w rob* 
cie, szybko porusza piórem po papierze.

Rzędy liter prostych, jak strzały czerniły s > 
jedne za drugimi. Pism o jest równie potężn* 
logiczne, nieugięte i w ojow nicze, jak myśl, kt*i 
rą wyrazić pow inno.

S łow o pisane — to hasło bo jow e w od* 
wiecznej w o jn ie : po jednej stronie —  uczon
po drugiej — fanatycy wiary 1

Panie profesorze!
Kobieta w białym kornecie woła z c ich a :
—  Niech pan raczy wyjść tutaj na chw i*1 

panienka jest bardzo niespokojna...
Profesor nagle kładzie pióro. Przypomnii 

sobie, że córeczka jego  jest bardzo chora.
Dziewczynka leży na zmiętych poduszkacfc 

włosy rozczochrane, oczv mętne, policzki pała1 
od gorączki.

- T y ,  ty, o jcze? Siądź przy mnie, cc
ci powiem .

Profesor bierze dziewczynkę za ręce. R o 
palone rączki są miękkie i bezsilne, jak jedw; 
bna gaza.

—  Goś ci powiem  ojczulku. W iesz, zda 
mi się, że umrę...

(Ciąg dalszy nastt\pi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po l 1/ ,  centa od wyrazu

■  g g S j g g t J g  g g S I B T n i

apteka
n  r.. K

w Rudniku poszukuje praktykanta. 
L. Knettner. 515

C. k. Urząd peoztowy w Nowym Targu
poszukuje rutyno wanego ekspedytora- 
telegraflsty. 516

S P R Z E D  A Z .

Uf) terma kawa */, kilo 75 et .Syrjusz* 
"  Lwów, uL 8 Maja 1. 2.

■ r E s z H i i m e r

Konia wlorzoimwego gospodarskiego pod 
ekonoma miary 14 do 15 posznkuje 

Zarząd dóbr w Odnowie p. Kulików.

0O otarazego wdowca przyjmie zarząd 
domu inteligentna, wolna osoba. L. S. 

poste restante Przemyśl. 520

Solidna i dobra

Firma importu wina we Finme
prowadząca tylko czysto włoskie wina
■peojalna posznkuje takich panów, jako

z a s tę p c ó w
którzy są dobrze wprowadzeni w Galicji 
i Bukowinie po klaaztorach, n księży, 
właśoiolell dóbr I towarzystw rolniczych; 
zastępstwo oddane będzie za prowizją.

Zgłoszenia pod: „Solid H. 0. 6776* 
de  Haaseutelna & Yogler, w Wiedniu I. 
Zaakceptowany hędrle także zaraz tęgi 
peiokl I niemiecki korespondent.

Oo P.T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 

i tanie dery na konie kupić — zechce 
Wielmożny Pan udać się do składu dy­
wanów ,AO LOOVRE* we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. £ £ .1 8 4 9  1 - ?

N o w o ś c i
w futrzanych towarach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 

i wstążkach
|  po zadziwiająco niskich cenach. |

MAISON DE NOUVEAUTES

Madame Berta Fiedler
p la e  K a p it u ln y  1. 3.

Handel korzenny

F. Leszczyńskiego
w Tarnowie

poleca eodzień św ieże

W INOGRONA badeastle kuracyjne.

Zakład iotogralray Janina"
w N ow ym  S ą czu

przyjmie natychmiast dwóch retuszerów 
do negatyw i pozytywów; tak samo 
i kopistę lub praktykanta. Posady ta są 
zaraz do objęcia, upraszam o zgłoszenia.

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i mżne 

przedmioty dekoracyjne
c e n a c h  b a je c z n ie  ta n ic h .p o

Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
uk Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Także I na raty bez podwyższenia een.

Dla prowincji cenniki gratis i franko.

znakomita herbata
pół kilo zir. 1.90

poleca
110 lat istniejący skład herbaty

FRYDERYKA SCHUBUTHA
4 8 .L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  

Cenniki na żądanie.
Opakowanie nie zaliczam.

200000000000

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N I A  RUSZNIK A R S K A

Sprzedaż i skład

Broni wszelkich systemów
nlioa Czarneckiego I. 2.

Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy­
próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran­
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko­
nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

gratis i franco.

BOLE ŻOLADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i .  t .  P .
Klixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi m e­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkicli szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale ziole 
i Dyplomy honorowe.

Gollin, Aptekarz, i K. 45, me Mauhcugp, Paris 
We L w ow ie, w aptekach: pj>. K, Mikulriwłm, 

Wewlorskiego, Ruckera, Elu baru i Skle­
pi takiego.

W Krakowie, w aptekach: pp. Rody ku, 
Wiszniewskiego.

Z ROZWOJU POLSKIEGO TEATRU.
ANTONINA HOFFMANN

napisał 1840 1—4
Z y g m u n t  P r z y b y l s k i .

W książce tej, skreślone są dzieje 
teatru krakowskiego od 1860 do 1807 r. 
Znajdują się w niej liczne a nieznane szcze­
góły z życia artystycznego, literackiego 
i towarzyskiego. Dzieto ważne dla histoiji 
teatru polskiego, obejmuje charakterystykę 
wybitnych artystów, autorów i krytyków 
polskich z owej epoki; opis zawodu dra­
matycznego Antoniny Hoffmann wraz 
z oceną dyrekcji Skorupki i Koźmiana, 
oraz dwóch poprzedzających i dwóch 
następnych. Obfity znajduje się tam zbiór 
anegdot ze świata teatralnego, literackiego 
i dziennikarskiego. Książkę zdobią: portret 
Antoniny Hoffmann; przysięga w Halszce 
z Osfroga Szujskiego, odegrana przez 
Modrzejewską i Hoffmann i wizerunek 
drugiej jako Beatrix Cenci Słowackiego.

Książka wyszła nakładem księgarni 
G. Gebethnera i Spółki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

JAN JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwewle, plao Marj&okł
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

p« najnlżtzyoh asaaoh

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maia 189G.
( P n y ju d j  i odjazdy pociągów  podane są według zegaru środkowo - europejskiego).

Do Lwowa przychodzą Ze Lw ow a odchodzą
I  Kraków na dworzec główny poap. 5'10 rano o n t . 9-05 

rano, posp 180 w południe, oeob 610 wieczorem 
pesp 8 45 wieczorem osob 910 wieczorem 

I  Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3-04 w nocy, 
posp 215 w południe, oeob. 5 — po poi poep. 9-30 
wieczorem

Z  Podwołcczysk na dworzec główny oeob 3 80 rano, posp 
2-SO pop tudniu, oeob 5 25 popołudniu, posp. 9 56
wieczorem.

Z Czermowiec oeob 6 45 rano, oeob 10‘35 przadpoł, posp. 
160 w południe, oeob 5 40 popoł., poep. 9 45 wie- 
esorem.

Ze Stryja, La w ocznego, kałueza Chyrowa, Borysławia osob 
8-06 rano, oeob 1-40 w połndnie, oeob. 10’80 w nocy, 
oeob 1215 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruekioj osob. 7 55 rano, osob 6'55 popoł 
Z  Tarnopola i Brodów ua Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodów ua dworzec główny osob 815 rano 
Z Jarosłiwia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniom

Do

Janowu oeob 7'40 rano osob 1 01 w południe od */s do 
*‘ /j i od “ /, do *“/0 wł codziennie, od ’ /* do “ /, wł. 
tylko w święta i niedziele oeob. 7 57 wieczorem, od 

In '•/„ wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
w leczorem 

Zimne; -enHy od
BrzHi-hnw :<■ tylko od ?!t  do **L wł,

do włącznie osob. 7-80 rano

•k o *  * 12 wieczorem, 
w-eoacrem.

"I. Wl. i 
•d ‘ /, de

od “ / ,  do wl 
“ /, wł. oeob 8 31

Krakowa osob. 410 rano, posp. 8-35 rano, osob 8 50 
rano, poep. 2 50 pc południa, osob. 6-40 popoł., poep 
10-40 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6-00 rano, osol 
9.36 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob 1100 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9 M  
rano, posp. 2'8 popoł., osob 11 27 w nocy.

Do Ci-erniowisc posp 6’05 rano, osob 10-55 przedpoł. posp 
2 40 popoł., osob 6-30 wieczorem oeob 10 05 wiecz,

Do Stryja, S kolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy­
rowa, Borysławia o»ob 5'20 rano, oeob. 915 przed- 
połndniem, oeob 3-00 popołudniu, oeob 7. wieczorem.

Do iokala i Kawy ruskie; osob 9'55 przedpoł, >sob. 710 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego oeob. 6 -U  wie­
czorem.

Do Tarnopola i Bioddw t  Podzamcza oeob 715 wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl oeob. 4'55 popoł.
Do Janowa osob. 9-25 rano, od */, do **/, wł tylko w nie­

dziele i święta osob 12*50 w południe, osob. 3 'l l  po 
południu, od */. do '*/, wł. tylko w dni powezednie 
osob 6 ’20 wieczorem, od ’/» do *•/, i od **/, do *•/, 
włącznie codziennie, od ‘ /« do u /( wł. w niedziele 
i święta osob. 8*40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko od •/• do **/, wł. oeob. 3 4 6  popoł.
Do Bnucbowic tylko ed */, do '*/, włącznie w niedziele 

i święta osob 2'15 popoł.. ed */, de u /t wł. osob 
3-96 popołudniu.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.
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Z a ło ż o n y  vt r o k u  1853.
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyłączny właściciel Artur Scheltenberg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty, tosy 
tak krajowe jak i zagraniczne

o r a z
L08y na Spłaty miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* prenumerata roczna zlr. 1.70, 

na prowincji złr, 1.80.

S

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca I n n d e l

W. ADAMOWI CZA
W  BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

fu n t  „ F a m il i jn e ]11 tardzo d o b r e j .................................... t .4 0
fu n t  „M e la n g u  de  K o ik a u 11 w  d ry g . e p a k . n a jle p . 2.50 
fu n t  „ Im p e r ia l11 o e e a re k lB j w  o ry g in a ł,  o p a k o w a ń . 3.50 
f u n t  W y t le w k ś w  z n a jle p s z y c h  h e rb a t k w ia tó w . 1.20

Znakomita KAWA „CEYLON”  5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9.50.

I

N

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżel. jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosi t- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1— V

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze akóry, która 
staje się przezto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Or. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowoach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopoln u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Obwieszczenie.
Mam z a s z c z y t  oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 

przyjmuję zamówienia na

Kawe Herbatą, Ram, Oliwą, Rjż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.
takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowyc.h koleją z największą 

sumiennością i dokładnością.
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 J— ?

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem
E r m « g t  P « S » n * Dom komisyjny I 8pedyoyjny w  T r y j e d e l e ,  via S. Francesco nr. 6.

Mm duma*

SZCZURY I MYSZY
dh tati I zwierząt damewyel 

R i i t z k o d N w a .
W yenk w  P M rtocb  p o  8 0 — W* d l i *

JAN MICHNIK
W  BOCHNI.

• k ł a d y  w  a p t e k a d i  I

Tylko 50 ct za 2 ciągnienia. DziS WieCZÓr 0 8. Cierpienie!

Gtówoa wyprana 1 raz 100.000 koron i 2 razy. 25.000 koron
gol .w kią z o d c ią g n ię c ie m  3O°/0

I  O M  wystawy jubileuszowej0 iąp le "1 9 , Ł « m s « i* * 8 9 8
t U u j  p o  5 0  ce n tó w . Ciągnienie 22. paźdzlc r. 1898
P o l e c a ją :  Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann &  Feigenbaum, 
Gustaw Max, Sokal & Lilien, Aug. Scheltenberg syn, Samuely & Landau.

:X X X X X X 0IC )t0t0t0K X X X >O <X X X X X X
Natychm iastowe umig:ZC7.enie znajdzie j

nilr-dy człowiek, biegły w  korespondencji polskiej, znający ! 
dokładnie ust wę gorzelnianą I najzupełniej obeznany z postę- l 
powamem z władzami skarbowemi w gorzelni lub wolnym i

składzie.
Zgłoszenia pod adresem : 1860 1 — 2

Biuro anonsów Plubni „Ustawi gorzelniana” Lwśw. 
V O tO < X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

.W ielk i zapas
najlepszych i najtańszych szorów, chomontó  ̂
sprzętów do podróży i stajennych, powozó' 

wózków, tarantasów.

J .  i  E ,  S T R O M E N G E R

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5.

Handel herbaty i  kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 1— V

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną

ciem no naciągającą z wybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Congo cza rn a .................................... Nr. 1*/, kg. zł. 1-60
Sauchong „ ....................................... , 2

„  „  zbioru majowego „  3 „  „
Kayaow „ .............................
Melange de Londrea . . .
Wyslewkl z Własnych herbat

„ z najlepszych herbat.............................”  ; g()
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po

V. 'U i */. kito.

i, i, i, 2’—
3 tt U  J, Ó "---

»  »  i, i, 4"—
”  ”  ii ii 4-—

1-30

Cenniki wysełam na żądanie franco.

t Galicyjski Bant Kredytawi
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j e

4"|) Asygnaty kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem 1

3 VI Asygnaty kasowe
8 delowem wypowiedzeniem,i  o

wszystkie zaś znajdujące « ę  w obiegu 41/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy
od dnia 1- r ‘ po z 30 dniowem  term inem

w ypow iedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 1 -7

Dyrekcja.

Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.
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